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„Te pocieszające rezulta ty  są bez zaprze
czenia zasługą dyrcktoia  urzędu skarbowego, 
■lenie w trufnem zrozumieniu, że reorgani- 
Zacja służby skarbowej zawisłą je s t  w7 pierw 
SzJm  rzędzie od wydalenia wszystkich nieudol
nych i n iewytrzymujących próby żywiołów, za- 
D/c jow ał swoję akcję konieczną puryfikacją" 

**«c U lae lacrimae (wesołość po prawicy), 
»Przyczem nie zaniedbał dążyć do tego, aby cel 
s'vnich zarządzeń tem także zabezpieczyć, iżby 
biejsca wydalonych organów zajmowały tylko 
°scbistości wypróbowanych przymiotów i wy
próbowanej dzielności11.

Cały raport  kończy się wnioskiem wyszcze- 
Sójuicnia pomiemonego dyrektora skarbowego, 
ctóre zostało mu leż Najwyżej udzielonem. R a

port podpisał p rezydent krajowy Bukowiny Ale-
Czy i ten ożywiony je s t  tendencjami polo- 

bizacyjnemi ? 0  ile wirm —  nie. Przy obsadza
no  ważnych posad potrzeba szukać ludzi, na 

“ lórychby można polegać, brać ich, gdzie się 
zhąjdują i powierzać im te posady, jeśli na tu-  
ralnie zechcą j e  pi żyjąc. Przypom inam  sobie, iż 
pewnego razu chciałem nakłonić pewnego urzę- 
uhika niemieckiej narodowości, sprawującego 
służbę na północnych kresach Austrji, a którego 
Przedstawiono mi w świetle bardzo korzystnem, 
“by przyjął posadę na Bukowinie. Nie chciałem 
8° zmuszać —  nie mogłem tego czynić —  od
mówił mi Otóż wtedy wziąłem urzędnika z za- 
chodniej granicy Galicji, a szanowny deputowany 
rr>oże być przekonamym, iż w grę  wchodzą tu 
łaj względy wyłącznie służbowe, a żadne inne, 
z temi zaś właśnie względami będę zawsze się 
bzył, nie zważając na jakiebądź dalsze zarzuty. 

(Krawo! brawo! z prawicy).
Powracam panowie do właściwego przed- 

r. .o tu . Nie chcę mówTić dalej o preliminarzu, 
cliociaż możnaby mówić o nim całerni dniami, 
a przyjdzie zresztą jeszcze dyskusja szczegółowa; 
Pragnę tylko kilkoma uwagami o sta łych i nie
stałych podatkach, oraz o sposobie preliminowa
nia, odpowiedzieć puniekąd tym parmm, którzy 
krytykowali budżet. W  toku dyskusji budżetowej 
at j l i ,  kwestjoncwanu, krytykowano i atakowano 
hieiedno także, co nie należy do zakresu m in i
stra skarbu. Rozumno się samo przez się. że ko
ledzy moi nie zaniedbają udzielić w sposób od
powiedni wyjaśnień i odeprzeć zaczepek, w ogól
ności zas mogę to tylko oświadczyć w7ys. Izbie, 

ostatecznie zaledwie mógłbym odpowiedzieć 
ha pewne zarzuty.

Jeśli  np. słyszeliśmy tutaj o gwałtownych 
R iałaniach rządu, jeżeli, aby wyrazić się grze

j n i e ,  zarzucono rządowi, iż posługiwał się m i
e r n i e  małemi środkami, to zaprawdę odpowiedź 
Jest t rudna , zwłaszcza, gdy odpowiadający nie 
Puszcza się na  takie same wody, czego w isto- 
cie nie chcę uczynić (oklaski pu prawicy). P r a 
wdopodobnie z tego samego motywu podykto
wanym grzecznością, zastosowano do rządu nie 
Wprost, lecz pośrednio pewne zdanie Osonstierna. 
Szanowny deputowany zapewne tak nie myślał, 
Ja jednakże chciałbym zwrócić jego  uwagę, iż 

Pewne zdania, tak samo, jak  pewne bronie, 
które bardzo często zwracają się przeciw tym, 
którzy nierm się posługiwali (oklaski po prawi- 
Pj). Zapewne poczciwy i zresztą znakomity 
ł -A as tiem a  sam o tem nie myślał, albowiem 
l“ leżał on do tych, którzy rządzili. Jeżeli tedy 

jdożliwem jes t  orbem regnere p a rna  sapientia, 
0 cóż powiedzieć o tym orbis, który przecież 

Pozwoli sie rządzić ta p a rra  sapientia  (brawo 1 
P° prawicy).

Lecz i m oję  ta k że  osobę, o ile m ia łem  czas 
P rzę jrzeć  pro tokó ł s tenograf iczny , w ciągnię to  
w  n iedającem  się wytłóm aczyć,  w ielk iem  wzbu- 

!diu do dyskusj i  i pow iedziano , iż odem nie  
' )l,,rą  lekcje  p a t r jo ty zm u  aus tr jaek iego .  O ile 

em, n ikom u ich  n iezaofia row ałem , gdyż  z re sz tą

byłbym sobie wybrał przyjemniejsze zajęcie 
(wesołość po prawicy). Lecz chociażbym nawet 
chciał to uczynić, byłoby to rzeczą czysto n ie
możliwą, albowiem w zapatrywaniach ludzi za
chodzą zasadnicze różnice, które nie dadzą się 
pogodzić. Pod patrjotyzmem i miłością ojczyzny 
rozumiem —  a zdaje mi się, że wielu je s t  takich, 
którzy ze m ną się zgadzają —  tę miłość, która 
przykuwa do ojczyzny, chociaż ta niekiedy nie 
je s t  rządzoną w edług moich zapatrywań i moich 
zasad. Ta jed n ak  miłość ojczyzny, która powia
da : Możemy także istnieć bez ciebie (bardzo
słusznie po prawicy), nazywa się, o ile znam 
język niemiecki, inaczej a nie patrjotyzmem 
(oklaski po prawicy).

Co się zaś tyczy ogólnych, poważniej po
myślanych kwestyj politycznych, to rzucono nam 
zapy tan ie :  Jakie') cele ma rząd na o k u ? !  Nie 
wiem, powiada jeden  z panów deputowanych, 
rząd jednakże, jak  przypuszczam, musi o tem 
coś wiedzieć. Ale dobrym rządem i adm in is tra 
torem jes t  ten tylko rząd —  nie cytuję dosło
wnie, lecz myśl je s t  taka —  który sam świadom 
je s t  swoich celów. Każdy poszczególny urzędnik 
polityczny powinien dokładnie wiedzieć dokąd 
zmierzają cele rządu. Otóż, panowie, tak je s t  
rzeczywiście, nia wie on. Władze polityczne i 
w ogolę urzędnicy mają przed sobą cel postępo
wać legalnie wymierzać sprawiedliwość według 
ustaw obowiązujących, przestrzegać bezp ieczeń
stwa i porządku i popierać dobro ogólne. N i
gdzie chyba, jak  mniemam, nie zdarza się, aby 
rząd główne swoje cele, gdyby miał powód je  
ukrywać, komunikował każdemu z osobna urzęd
nikowi za pośrednictwem okólników, które osta
tecznie i bez tego dostałyby się do gazet (we
sołość po prawicy). Jeże 'i  o to zapytają  się 
w parlamencie, a do tego każdy jego członek 
ma prawo —  w takim razie, o ile to je s t  nio- 
ż.iwem — każdy rząd gotów jes t  poinformować 
wysoką Izbę o swoich zapatrywaniach. Jednakże 
zapatryw ania  te były w tej wys. Izbie już tyle- 
kroć komunikowane, że teraz potrzeba je  tylko 
powtórzyć.

S łyszano już tylekroć o tym rządz ie :  N a
przód stoi on na stanowisku zupełnego równo
uprawnienia  wszystkich to wielkie państwo za
mieszkujących narodowości (brawo! na prawicy), 
jednakże  w ram ach jedności i potęgi państwa 
(oklaski po prawicy) a w tej mierze rząd kieruje 
się zapatrywaniem, że chociaż w większości re 
prezentowane są różne narodowości, począwszy 
od Niemców, wszystkie te narodowości mogą 
żyw :ć swoje tak  bardzo uprawnione uczucia, 
uczucia, o których tak wymownie odzywał się 
jeden  z panów z opozycji które zasługują na 
pełne poszanowanie. Rząd mniema jeszcze, iż 
może dać wyraz przekonaniu, że także narody 
reprezentowane w większości, obok wszelkiego 
poszanowania dla przeszłość., nie zapomną o 
obowiązkach teraźniejszości, to jest,  o interesie 
państwa.

Sanowny deputowany powiedział dalej, że 
nie ma już mowy o pojednaniu i porozumieniu, 
lecz co najwięcej dowcipkują sobie na ten temat. 
J e s t  to niezawodnie dawny austrjacki i dobry 
przymiot, iż wiele rzeczy staj‘e się przedmiotem 
dowcipów. (Bardzo słusznie! z prawicy). W  tym 
względzie nie chcę i nie mogę nikomu przeszka
dzać, należy tylko przy poważnych politycznych 
sprawach mierzyć słowa według istotnego ich 
znaczenia, nie zaś s tarać się uchylać ważne cele 
sainemi dowcipami. Jeżeli gdziekolwiek potrze- 
bnem je s t  pojednanie porozumienie, powin ly 
obie strony okazać przynajm niej dobrą wolę dla 
pojednania  i porozumienia (brawo! b raw o! 
z prawicy).

NiemożJiwą zupełnie je s t  rzeczą, pojodny- 
wać się z kimś, który nie chce absolutnie nic 
wiedzieć o pojednaniu. Z drugiej zaś strony 
chciałbym zwrócić uwagę szanownego deputo
wanego na to, że każde pojednanie, jak  w ogóle

każde rokowanie pomiędzy narodami, państwami, 
stronnictwami i tp. wówczas tylko może być i 
będzie uwieńczone pomyślnym rezultatem, jeżeli 
zostanie zawarte inter p a re s , pomiędzy równymi 
tj. jeżeli przez pojednanie  nie będzie rozumia- 
nem zawładnięcie (oklaski po prawicy). Zdaje 
n.i s v, iż takie pojednanie byłoby możliwem. 
Nie jestem  wtajemniczony w wiele szczegółów i 
trudności tej tw eśtir '  nie sądzę jednak, aby rząd 
zasługiwał na szyderstwo, skoro, o ile to jes t  
zawisłem od niego, s tara  się o usuniecie przy
najmniej przeszkód do tego rodzaju porozumie
nia, (b ra w o 1 brawo! po prawicy). Przyjmuję 
zresztą w imieniu rządu Jago cesarsko —  królew
skiej Mości z wdzięcznością do wiadomości ten 
zwrot, jaki został zapowiedzianym ze strony 
wielce szanownej opozycji. Ze strony jak  m n ie 
mam upoważnionej dowiedzieliśmy się, że wielce 
szanowna opozycja będzie głosować tym razem 
po raz pierwszy po długim okresie czasu za bu
dżetem. W każdym razie to postęp, który każdy 
rząd musi przyjąć z zadowolnieniem i wdzięcz
nością. Jeżeli przy zapowiedzi tej pocieszającej 
zmiany i tego zwrotu (zaprzeczenia po stronie  
lewicy) —  jeśli  przez la t  siedm kto głosował 
przeciw budżetowu, a w ósmym pow iada: teraz 
będziemy głosować za budżetem —  nie mam 
bynaiinniej zamiaru narzucać się komukolwiek —  
mniemam, iż dobrze wyrażam się po niemiecku, 
mówiąc, że to je s t  zwrot Umkehr (brawo I b ra 
wo 1 z prawicy) — jeśli tak nie je s t  chętnie 
użyję innego wyrazu —  pomimo to przyjmujemy 
oświadczenie z wdzięcznością — jeśli jednak  
przytem  opozycja odwołuje się na patrjotyczne 
motywa. to oświadczam, iź rząd nie miał n igdy  
co do tego wątpliwości, r i  każdy deputowany 
kieruje się względami patrjotycznemi g- nie może 
jednak nie zauważać z pewnem żałośnem uczu
ciem, *ż w ciągu lat sześciu względy te pa tr jo 
tyczne nie ujawniły się. (Żywe oklaski po p ra 
wicy).

Muszę niestety się powtarzać, zwracając 
dalej na to uwagę, co tylekroć z tego miejsca 
było już wypowiedzianem. Rząd wychodzi z tej 
zasady, że A ustr ja  je s t  państw em  o wielu naro
dowościach, i że żadna z nich nie może pano
wać nad innemi, aoi majoryzować (brawo! b ra 
wo! po prawicy). Stanowisko, położenie narodo
wości, ich powiązanie wzajemne i łączność znie
wala je  do pokojowego wspólnego pożycia (głosy 
aprobaty po prawicy). Rząd musi uważać za 
swoje zadanie, za bardzo ciężkie zadanie, aby 
w tem  państwie, którego reprezentacja  je s t  tylko 
wiernem odzwierciedleniem ogólnego składu i 
całości M onarehj’, żadno z poszczególnych naro
dowości, żadnu ze stronnictw  nie posiadało w tej 
wysokiej Izbie decydującej przewagi.

W  pełnym parlamencie austrjackim  długo 
jeszcze tak będzie, a panowie chcecie takiego 
rządu partyjnego, jaki istniał według szablonu 
około r. 1830 w eFranc ji  lub W . ks. Badeńskiem 
itd., aby jedno  stronnictwo rządziło, a drugie po
zostawało opozycją i aby rząd wychodził zawsze 
i zawsze z jednego  stronnictwa.

Byłoby to negacją zasady, na której opiera 
się Monarcbja, zasady, która  je s t  podwaliną składu 
tej Wysokiej Izby. Nie może być inaczej, a P a 
nowie możecie dalej, gdyż to dozwolonem jes t  
każdemu, żartować sobie i dowcipkować na te 
m at po jednania  i z tego, że rząd  stoi po nad 
s t ro n n ic tw a m i; to wszakże wynika z istuty pań
stwa, z istoty pełnego parlam entu , a dobrze jest, 
iż tak jest właśnie. My w Austrji  powinniśmy 
zawsze szukać tego, co nas łączy —  jak  powie
dział  pewien francuski wielki mąż s tanu  —  a 
nie tego, co nas rozłącza. Rozdział byłby bardzo 
dotkliwym, a może brzem iennym  w nieszczęścia, 
gdyby j e d e n  naród, lub j e d n o  stronnictwo 
posiadało decydującą przewagę. —  Gdyż dla pe- 
wnych  strun serca ludzkiego, dla uczuć pojedyn
czych narodów je s t  ty lko dłoń M onarchy dość 
s ilną i delikatną, aby je  poruszać w sposób nie-
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dotkliwy. (Brawo! brawo! po prawej stronie). 
Oto istota tej Monarchji.

Niewzrusrenie stoi rząd Jego Ces. Kroi. 
Mości na takim gruncie. Mówię —  fliew-zrusze* 
nie. Z tytułu tych to właściwości całęj M onar
chji, z tytułu takich właściwości w ustro ju  pe ł- ' '  
nego parlamentu w A ustij  , musi rząd wpraw dzie 
celem załatw ienia  spraw państwowych, uciekać 
się do poparcia tej W. Ijfby, m-anowicie do po
parcia jej większości, nie może jednakże, jak  to 
już tylekroć powtarzali Panom  pojedynczy depu
towani większości, uwzględniać' każdego poszcze
gólnego zapatrywania każdej poszczególnej g ru
py, i to właśnie skutkiem swojego stonowiska 
i właściwości państwa. Musi on przedewszyst- 
kiem obejmować całość Skoro tak je s t  mogę za
pewnić z u p e łn i  na serjo, nie jako pojedynczy 
człowiek i pojedynczy członek rządu, lecz w imie
niu całego M inisterstwa, a to po jak  najdokła- 
dniejszem rozważeniu podstaw naszego stano
wiska i raison d’ełre tego rządu, iż w takim 
samym jak  dotychczas duchu pojednawczym, 
z dotychczasową uprzejmością bez względu na 
s tawiane nam  trudności, z jednakową cierpliwo
ścią i wytwałością będziemy prowadzić dalej 
sprawy państwa, gdyż nie możemy postępować 
według konstytucyjnego szablonu, a choćbyśmy 
naw et mogli i chcieli, toć nawet w edług szab lo
nu  konstytucyjnego może rozstrzygać nie m nie j
szość, lecz tylko większość.

Jeżeli tedy szanowny mówca z dnia po
przedniego zam knął swoje przemówienie wypo
wiedzeniem nadziei lub proźby, aby łaskawe 
losy zechciały zrządzić, by wkrótce mogło być 
zdrowe gospodarstwo państwowe i zdrowa Austrja 
i jeś l i  przez zdrową Austrią  rozumianą je s t  taka 
Austrja, w którejby przyjaciele polityczni pana 
deputowanego zajmowali tutaj to stanowisko, 
wtedy mogę odpowiedzieć, iż tak nazwane uzdro
wienie Aust.ji  w ducliu powyższym ma jeszcze 
daleką przed sobą drogę (brawo! i wesołość po 
prawicy),

Jeżeli atoli, co istotnie przypuszczam, ów 
deputowany pragnie silnie uporządkowanego go
spodarstwa państwowego — co nazywa on może 
z d ro w ie m — jeżeli p ragnie  uspokojenia umysłów 
i uczciwego wspólnego działania zbiorowego 
wszystkich stronnictw' na korzyść tej Austrji, 
wówczas zgodzę się z nim, ja k  się to samo przez 
się rozumie zupełnie, z jednem  i jedynem  za
strzeżeniem. Za stary już jestem, aby zwracać 
się z prośbą do łaskawych Jasów. Zwracam się 
do Boga,, który tylekroć już ratował tę Austrję 
z pośród wielu burz (brawo po prawicy), a s ą 
dzę, iż przy najłaskawszej Jego pomocy, oraz 
przy dobrem zrozumieniu waszego Panowie z p ra 
wicy stanówicka i waszej przyszłości powiedzie 
się nam osiągnąć jedno i drugie wedle starej a 
tak pięknej m a k sy m y : M ersesp ro fu n d o  pułchrior  
evenit, Lucterc m ulta proruet intcgrm n Cum laude 
victorem . (Żywe przeciągłe brawa i oklaski po 
prawicy. — Ministrowie i wielu deputowanych 
składają mówcy gratulacje).

Sprawy polityczne.
S p r a w y  p o ls k ie .  W komisji szkolnej sejmu 

pruskiego rząd postawił nowe żądanie na cele 
germ anizacyjne. M inister Gossler nic przybył,

zn rjdu jąc  kię w komisji kościelnej* ' Zastępował 
go radzcSf Kugler. On to zapowiedział projekt 
k redy tu  ca następujące c e le :  1

pa  budynki szkolne . . 2,000,000 m,
na dodatki do pensji nauczycieli, 

k tórzy do Wielkopolski bęaą  
sprowadzeni won draussen . 400,000 „

na powiększenie liczby inspektorów'
szkolnych . . . .  200,000 „

na  subwencjonowanie pensjonatów
żeńskich . . . 100,uOO „

na stypendja  dla uczniów gimnaz. 50,000 „
„ „ „ uniwers. 100,000 „

(Te stypendja będą się wydawały tylko 
Niemcom i to pod warunkiem , że po skoń
czonych studjach stale się osiedlą- w Wlelko- 
polsce).

na zakładanie bibljotek niemieek. 50,000 ®  
Razem: jednorazowo 2,000,000 i corocz. 900,000 m.

P ro jek t ten motywował p. Kugler konieczno
ścią zabezpieczenia żywiołu polskiego p r z e d  
u c i s k i e m  p o l s k i m !

Sejm pruski przyjął kwotę 100 milionów na 
kolonizację. Dotąd zatem Prusy  postanowiły wy
dać na  germanizację Wielkopolski g o tó w k ą : 

na  wykupno ziemi . . 100,000,000
na szkoły uzupełniające . . 200,000
na uposażenie szkół elem. j. w. 2.900.000

" 1 0 3 ,1 0 0 ,UOO
Tu nie są jeszcze wliczone koszta u trzym a

nia osobnych lekarzy do szczepienia ospy.
Izba panów sejmu pruskiego wybrała dwie 

komisjo do antipolskich wniosków. Tylko w je 
dnej z nich — w szkolnej —  zasiada jeden Po
lak, hr. Skórzewski,

W edług  N ationa l Ztg. rozpoczęły się obra
dy w obu zwołanych oddziałach Rady s tanu pod 
przewodnictwem następcy tronu, który kilkakro
tnie głos zabierał i w- obecności ks. Bismarka, 
który również w rozprawach brał udział nad 
składem i pracami komisji bezpośredniej dla ko
lonizacji Wr Ks. Poznańskiego i P rus  Zachodnich. 
Obrady toczyły się wczoraj dalej, a może trwają 
i dzisiaj.

R o s ja .  Nie ustają pogłoski —■ podtrzym y
wane wprawdzie wyłącznic-przez pisma niewy
bredne w podawaniu wiadomości —  że iząd ro
syjski wydał rozkaz powolnego wydalania Riein- 
ców z wszystkich ziem, stanowiących zachodnią 
krawędź państwa. Tak np. w Ostd.. T o m  Ztg. 
znajdujemy następujące doniesienie:

„W końcu zeszłego tygodnia konferowało 
w Inow-rocław-iu kilku wyższycli urzędników ro
syjskich z landratam i powiatów inowrocławskie
go, szubińskiego, mogilnickiego i z komisarzem 
rej en ej i bydgoskiej co do trak tow ania  i umiesz
czania wydalonych z Królestwa polskiego pod
danych niemieckich, resp. wydalonych z Niemiec 
poddanych rosyjskich O rezultacie tych narad 
nic nie wiadomo.“

Pomimo tego, jak  odrazu z niedowierzaniem 
przyjęliśmy te pogłoski, tak i teraz mamy po
wód nie zmieniać naszego zdania. Z resz tą  dzi
siejszy telegram donosi, że tym pogłoskom za
przecza Jou rn a l de S t. Petcrsbourg. Pak tem  jes t  
tylko to, że ponioważ cudzoziemcy w Rosji we
dle dawnych, jeszcze mikołajowskich, przepisów, 
opłacają jeno M rs. rocznie osobistego podatku
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przez
Fr. Bret Barta.

(Cing dblszy).
Spodziewała się zaklęć, a może nawet 

próśb o nagrodę ; jednakże delikatność Carrolla 
me pozwoliła mu naw et pomyśleć o wyzyskaniu 
sposobności. Pojęcie honoru żelaznym hamulcem 
wstrzymało porywy serca.

Dla Maruji —  jak  z przykrością zauważyć 
nam  wypada, — było prawie rzeczą niezrozu
m iałą  to bezwzględne poddanie się obowiązkowi, 
który na kap itana  nakładały oficerskie epolety, 
ród szlachetny i rycerskie usposobienie. Odkąd 
weszli do tej komnaty zmieniły się prawie zu
pełn ie  role obojga. Kapitan przestał być g iną 
cym z tęsknoty  kochankiem. Przez chwilę owła
dnęła Maruję pozioma myśl, iż dlatego pozbył 
się on czułości trubadura, bo poznał słabość j t j  
matki. Ale spotkawszy się z sz lachetnem  jasnem  
spojrzeniem Carrolla , ze wstydem myśl tę od
rzuciła. Przed  kra tą  u wychodu zatrzymali się 
na  chwilkę w ciemnym kurytarzu. Tu mógł ją  
ucałować, a jednak nie uczynił tego.

W śród  zamięszania, jakie dziś panowało 
w całym domu, nie trudno  było młodemu ofice
rowi wymknąć się niespostrzeżenie. A  gdyby go 
naw et spostrzeżono, to z pewnością jego mina 
nie mogłaby nasunąć podejrzenia, że uchodzi, 
wypędzony m iłosną tęsknotą. Odzyskawszy zim ną 
krew wyjechał tak spokojnie, jak  to zwykł był 
czynić, udając się naprz. na paradę. Bo też 
wedle własnego przeświadczenia znajdował się 
„w służbie".

Za stajnią dał koniowi ostrogę i pomknął 
szybko po drodze, tumny i zadowolniony z tego, 
że. moęe się przysłużyć bezsilnej kobiecie. Nie u le 
gało wątpliwości, że m a p ra w o d o  tego kroku, bo 
bynajmniej nie naruszał nim praw cudzych. Jak  
każdy, kto je s t  siebie pewny, tak i kapitan ża
dnego nie ułożył sobie planu, lecz zaał się tylko 
na wolę losu, przekonany silnie, że nadarzy  mu 
się pożądana sposobność.

Jech a ł  już prawie godzinę, kiedy nagle 
bystre  jego oko spostrzegło derkę porzuconą na 
drodze. Mając w pamięci nieszczęśliwy wypadek 
z ubiegłej nocy, zatrzym ał konia i p rzypatrzyw 
szy się derce, zaraz poznał, że m usiała ona być 
tą  samą, na którą dr. West po raz ostatni wło
żył siodło. Równocześnie przyszło mu na myśl 
co innego.

Odkrycie jego stało w sprzeczności z ogći- 
nem przypuszczeniem, iż nieszczęśliwy wypadek 
zdarzył się nieco dalej i że zwierz rozjuszony 
wlókł za sobą jeźdźca, dopóki nie pękły gurty, 
mianowicie do miejsca, gdzie znaleziono zwłoki. 
Jako żołnierz, Carroll był pewny, że siodło m u
siało się już tu usunąć, lecz że koń mógł biedź 
jeszcze co najm niej milę z siodłem pod brzu
chem, że wreszcie i jeździec i siodło z derką 
musiały upaść równocześnie, albo na tern miejscu, 
albo też w pobliżu.

Kapitan Carroll nie był śledczym agentem 
policji, nie um ia ł z tego spostrzeżenia wysnuć 
żadnych domysłów, a tern mniej poszlak, ale 
jako oficer postanowił sprostować błędne  m n ie
mania, jeśliby znalazł do tego sposobność.

Nie zsiadając z konia, poświęcił tylko je sz 
cze śladom pozostałym na brzegu rowu baczniej-

bez względu na wysokość zarobkowego docbJI 
i ponieważ tych cudzoziemców a właściwio -Nio0̂  
ców nam nożyła  się moc niesłychana, w skide_ 
czego skarb państwa wiele traci w rubryce 
chodów z podatku zarobkowego, przeto posta'  
nowiono z jednej strony utrudnić Niemcom P0” 
byt w Rosji, zmuszając ich przez to do przyj?1 
miejscowego poddaństwa, a z drugiej strony 0 
łożyć na nich większe podatkowe ciężary, B1*? 
wileje, z których dotąd korzystali eudzoziem 
w Rosji, nie są oparte o żadne międzynarodo^® 
traktaty . Wolno więc Rosji dowolnie zmieD1 
warunki, pod którymi pozwala Niemcom m'e  ̂
szkać u siebie. Zastosowała tedy do nich W? 
myślone dla nas po 1863 r. icidy, czyli ka> 
pobytu, za które każe sobie suto płacić — 
suto, że niejeden Niemiec woli wrócić do V;der'  
landu i tam w niebogłosy krzyczeć o bsrb»" 
rz jń s tw ie  Rosj

Ale, co się przewlecze, to nie uciec* 
Czytelnikom naszym wiadomo, że w Petersburg11 
pracuje komisja nad rozwiązaniem kwesrji n ,e'  
mieckiej w duchu oczyszczenia caratu z teg° 
napływowego a nader  szkodliwego żywiołu. Oto* 
prace tej komisji znać juz  musiały dać dane d° 
niejakich planów, skoro naw et M oskowskie  TT^' 
domosti, organ duszą i ciałem oddany BismarkO' 
wij przemówił za koniecznością uwolnienia Kr 
lestwa Polskiego i ziem przyległych z Niemo o"’’ 
których proponuje przesiedlić w głąb Rosji, j aL 
żeby się nie domyślał, że na taką translotacj? 
oni nie przystaną. Rzecz natura lna , że dając § 
pigułkę Niemcom, Kątków jednocześnie szeroko 
się rozpisał o przyjacielskich s to su n k ach , . '00 
wieków i na wieki łączących carat z c e sa rs tw ^  
Hohenzollernów. Okrasa może być suta, ale rzec* 
zostaje ta sama : idzie bieda na Niemców.

I przyjdzie, jeśli się nie wywinie jak»s 
wielka zawierucha z powodu Bułgarji, a w łaśme 
do tej zawieruchy przygotowuje się Rosja- 
Z Odesy donoszą, że porobiono wszystkie przy* 
gotowania do okupacji księstwa. Wojska zgr° 
madzone, okręta gotowe, naczelnicy otrzyma!1 
rozkazy w zapieczętowanych kopertach, BtofC 
otworzą na telegraficzny sygnał. Car wyjeeba* 
31. zm. do Krymu, żeby, bliżej b y '  akcji. 
powitaniu jego miał z Konstantynopola udać sj? 
m in is ter  spraw zewnętrznych Said-basza, ale, zC 
sytuacja  je s t  bardzo trudna, więc go zastąpi m>" 
n is te r  sprawiedliwości Serwer-basza Zawicz>e 
on carowi pozdrowienie sułtańskie. -

M inister spraw wewnętrznymi hr. Tołstoj- 
poradziwszy się w Moskwio swego lekarza pr°: 
Zaoharyna, wraca do P e te rsb u rg a  na parę ty* 
godni, żeby wykończyć swe reformacyjne proje- 
kta (podniesienie wpływu szlachty), które w jp' 
sieni wejdą do rady państwowej, a potem Ba 
całe lato wyjeżdża do dóbr swoich na odpoczy' 
uek, do którego car go nakłonił.

Zwykłym sobie ironicznym i lekkim tonem- 
który chroni go przed srogością cenzury i po
zwala bezkarnie niejeduę prawdę r z ą d o w i  p1' 
wiedzieć, a niejednę dobrą informację podać *e. 
sfer szczytowych : —  pisze książę M e s z c z e r s k 1 
w swym tygodniku G rażdanin  o teraźniejszy111 
stanie sprawy bułgarskiej.

„Książę Aleksander bułgaiski stał się w Pe' 
tersburgu bezwarunkowo najantypatyczniejszą os°'

szą uwagę, a kiedy się tak przypatrywał, kod 
nogą nastąp ił  na pewien drobny przedmiot 
ukryty w grubej warstwie kurzu. Był to notatnik 
oprawny w skórkę. Teraz Carroll zsiadł j uZ 
i podniósł książeczkę.

Zaraz na pierwszej jej s tronnicy z n a ła ś  
nazwisku i adres dra W esta  wyraźnie nakre ' 
ślone w łasną jego ręką. Na innych znajdował, 
się rozmaite zapiski. Kapitan  z początku zanim 
jeszcze rozwarł notes, ucieszył się w nadzibi. i?  
może znajdzie tam  listy, o które mu chodziło 
Ale nadzieja ta  pierzchnęła w krótce; niczeg0 
nie zyskał oprócz dowodu, że nieszczęśliwy wy
padek tutaj się zdarzył. Szybko włożywszy ksią
żeczkę do kieszeni, galopem popędził dalej.

Rozdział V I I .
Jakkolwiek Carroll znał już dokładnie ,,a'  

łac ń ladyna, to przecie dzisiaj więcej niż kiedy
kolwiek wydała mu się iuż zewnętrzna jego s ir° '  
na bajeczną i efemeryczną. M aurytańskie kolo 
mny z białego jodłowego d rzew a, arabeski 1 
kraty jak  gdyby z ka r t  wycięte, złote minare-cik1 
i cynowe pokrycie d a c h u , w kilku miejseat-J 
skurczone a naw et pęknięte, wszystko to %  
g lądało na dekoracją tea tra lna , która  lada c b ^ 1 
na*skinienie maszynisty zapadnie pod ziemię- ,

Przyszły  mu teraz na myśl ironiczne uw»§‘ 
R aym onda i kapitan był bliski uwierzonia, 
dom ten zbudowany został tak, aby czarod*11 
ska lam pa i pierścień Aladyna mogły się kie11? 
bez trudu  dostać w ręce szeryfa.

W krótce potem stanął u głównej brai‘ 
Czekający tu sługa wziął odeń konia i zaw 
na innego sługę. Ten zaprowadził gościa Z&T& 
przez wielką, wspaniale udekorowaną salę 1
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j^ością we wszystkich sferach, zacząwszy od dy- 
1 natów, a skończywszy na ostatnim stróżu, który 

6tyfa suojg gazetę... Zewsząd tylko słyszy się naj- 
^°r8ze dla księcia życzenia...

„ — Que le diable Temporte, —  mówi dyplo 
^ t a .  - -  Niech go licho porwie, —  mówią niedy- 
Womaci, dodając różne niepochlebne epitety.

„Chodzi jednakowoż o to, czy je s t  książę zrę- 
,ezny lub niezręczny w danej chwili, opkrając  się, 
J* ąie podpisze układu w formie proponowanej przez 
~*°sję? Jedni m ówią: „Zręczna bes t . . .“ , a drudzy 
powiadają: „Zapędził się kan...  i sam się zgubi“ .

fzyszłość rozstrzygnie tę wątpliwość ; ale mi się 
że mają błuszność ci, co wróżą księciu

W i
tu

garskiemu w rezultacie fiasco w tych awan-
rach...

„Przeczuwam jakoś bliski jego koniec... Rzecz 
^ w ą tp l iw a ,  że teraz w Sofji Karawełowska partja 

°kłada usiłowań ostatnich już i że rozgrywa się 
tyj chwili ostatni akt zaczętej przez nią tak po

myślnie tragi koinedji. Dlatego to zapewne Karawe- 
'w kazał milczeć telegrafowi w Sofji, i już od ty- 

6''dnia stamtąd wieści żadnych nie ma. Szykuje się 
°daj jakiś coup d'etat ■ ale jaki ? Można przy

puszczać, że Karawełów jedną ręką dusi wsrelkie 
tyehcianki opozycji i usposabia naród do posłuszeń- 

, v a i ertuzjazmu, a drugą gotuje zwrot w celu 
°Sloozenia księcia Aleksandra królem obojga Buł- 
^ rji- I  dynastja Battenbergów bułgarskich go
towa ;

„No, a my, Rosja, co zrobimy ?
„Znowu zdaje mi się, że bardzo rozumnie zro- 

'tny, jeżeli pilnować i bronić będziemy swego głosu 
'yęspoł z mocarstwami, które podpisały trak ta t  ber- 
dijski. Na politj.znej arenie toczy się bitwa, ale nie 
^ 'ędzy młodzieniaszkiem Aleksandrem bułgarskim i 
S o n e t e m  rosyjskim, bo nie może być zresztą mowy 
® taki jj bitwie, ale patrzamy poprostu na dyploma- 
y®zne kombinowanie się z tureckim gabinetem ro- 

tyjskiego, wespół z innemi gabinetami."
Sprawa wschodnia. Po  ru b ry k ą  „Rosja" 

U p o m in a m y  o p rzy g o to w an iach ,  porobionych  
odeskim  wmjennym okręgu  do okupacji B u ł-  

Sai'ji. P o w sz ec h n ie  wierzą, że R os ja  krok ten  
Czyni, ja k o  je d y n y  sposób do odzyskan ia  sw ych  

opływ ów . —  O tym  przygo tow ującym  się fakcie 
^as  o t rz y m a ł  n as tęp u jące  don ie s ien ie  z W ie d n ia :  

Ł jJR eprezentan t pewnego mocarstwa zagranicz
nego wyraził wczoraj w rozmowie z pewną tutejszą 
s0bistośoią polityczną przekonanie, że zanosi się na 

Pewne ważne wypadki na półwyspie bałkańskim. —  
luźna się spodziewać, że wkrótce, może już w paru 

tygodniach wkroczy Rosja do Bułgarji.  i to pod po
borem uporządkowania stosunków tamtejszych. Rosja 

!st już przygotowaną do tej akcji. Naturalnie że 
£ Wkroczeniem Rosji połączony je s t  także upadek 
*8- Aleksandra. Co się zaś tyczy stanowiska, jakieby 
^ ję ł y  mocarstwa w razie tej ewentualności, oświad- 
zj ł  ów dyplomata, że wkroczenie wojsk rosyjskich 

B ułgarji  napetkałoby tylko na protest ze strony 
^■nglji; Niemcy zachowałyby się obojętnie, Ausfcro- 
węgry pominęłyby tę akcje milczeniem. — Skoro 
°świad czenia te przyjęte zostały z pewnem niedowie- 
fZaniem. powiedział ów dyplom ata: „Przekonasz się 
Pan wkrótce, że mam rację."

„Jakkolwiek w tutejszych sferach dyplomatycz
nych panuje przekonanie, że oświadczenia te są tyl
ko echem enuncjacyj dziennikarskicli, to przecież

zasługują onej na uwagę ze względu na osobistość, 
od której pochodzą."

Wobec pewności, że Rosja doprowadzi ao 
okupacji, w całej grozie powstaje pyt.an.e: cóż
dalej nas tąp i?  Go nastąpi, jeśli Rosja, usado
wiwszy się w Sofji i Filipopolu zechce w całej 
pełni odtworzyć sanstefanski t r a k t a t /  a 1 orzy j 
stając z tego inne  państwa bałkańskie z a p ra g n ą ’ 
wziąć to, co im przyznał ów trak ta t  i co im 
przyznano na kongresu  berlińskim.? Rzecz jasna, 
że się podniesie burza olbrzymia, druzgocąca do 
szczętu zmurszałe państwo Osmanów, Pomimo 
indolencji, w jaką popadła Europa, nie będzie 
ona przecież mogła patrzeć na  to spokojnie. 
Turcja już się gotuje do obrony, zwołuje baszy- 
bożuków. Idzie więc o to, żeby okupacja B u łga
rji przeszła spokojnie, nie wywołując echa na 
innych punktach bałk&ń",kiego półwyspu ; idzie
0 to przedewszystkiem Austrji, skoro już ona 
nie może zamknąć Rosji drogi do B u łga i” . 
Więc znowu donoszą, że na Grecją będzie wy
warty natisk , a przynajmniej, że eskadry euro
pejskie wezmą ją  pod straż, Austrja  zaś —- jak  
utrzymuje Tagblatt —  szykuje nową eskadrę, 
złożoną z torpedowych łodzi.

Okupacja Bułgarji przez Rosją spotkałaby 
się tylko z protestem ńnglji, Z protestem, nic 
więcej. Któż dziś na protesta  zważa, kiedy na
wet ks. A leksander pokazał, jak bezgranicznie 
można je. ignorować? To też Angija, zanim bę
dzie zmuszona uciec się do tego niestrasznego 
środka, s tara się usunąć potrzebę okupacji. Wzy
wa ona mocarstwa na konferencję stambulskich 
ambasadorów w przyszłym tygodniu i proponuje 
zatwierdzić ugodę, poprawioną wedle rosyjskich 
wskazówek, a jeśli nadejdzie protest ks. Ale
ksandra, to go w milczeniu przyjąć do wiado
mości. W ybierając z dwojga z łeg o ^  zapewne 
na to w głębi ducha zgadza się i książę, a tym 
czasem. żeby się jak nn,moeniej wrazić w serca 
Bułgarów i osłabić agitacje rosyjskie, suto za
prawiane rublami, energicznie przeprowadza cał
kowitą unją Rumolji z Bułgarją. W obu prowin
cjach ujednostajniono już zupełnie prawodawstwo
1 cały system administracyjny. Jakikolwiek więc 
ty tu ł będzie nosił rządzea Rumelji, kraj ten 
z Bułgarją już  stanowi nierozdzieluą całość. 
Czegóż narodowi więcej potrzeba? Na jego 
wdzięczność i przywiązanie do zakosztowania 
swobody liczy książę — liczy niezawodnie na 
to, że bułgarskie kule powitają Rosjan, wysia
dających z okrętów w Warnie i Burgasie. Gdyby 
się sprawdziły jego nadzieje, te wystrzały były
by b a s ł im  do wypadków, które  wedle Nostra- 
darnusa stać się w tym roku muszą...

Niem cy. Rokowania między rządem a W a
tykanem w sprawie kościelnej znowu podobno 
się nawiązały i są prowadzone poufnie, po od
rzuceniu w komisji Izby panów wniosków ks. 
biskupa Koppa. — P ar lam en t wciąż się zajmuje 
ustawą przeciw socjalistom. Przemawiał z Pola
ków' tylko Cegielski, odpierając zarzut Bebla, że 
i Polacy są rewolucjonistami. Oświadczył on 
w imieniu Koła polskiego, że będzie głosowało 
przeciw przedłużeniu ustawy, bo —  są słowa 
jego — mamy to przekonanie, że szkodliwy kie
runek sam się zwalczy. Zasady socjalistyczne 
uważamy za zgubne, fak samo, jak  ci panowie,

iepcyjuą do małego saloniku, pytając, czy może 
służyć szklanką Sherry-Cobblern  *).

Należało to do właściwości A ladyna , że 
*”zadko kiedy osobiście witał gości. Zadanie to 
^ s ta w a ło  zwykle w udziale któremu z przyja- 
c’ół i Oarroil wcale nie był zdziwiony, gdy na 
e?o powitanie wyszedł zupełnie n ieznany jego- 
j°ść, ponawiając pytania, czy gość nio raczy 

pokrzepić napojem.
—- Ja  sam obcy tu jes tem  i nie znam jaszcze 

^ J c z a j ó w  tego domu —  rzekł zastępca gospo- 
(larza. —  Ale jeśli pan masz apetyt, lo powiedz, 
cZcgo pragniesz, a postaram się o to, aby twej 

ub uczyniono zadość. —  Jim  (takie chrzestne 
hhię rniał rar. Prince) oprowadza właśnie swych 
?°ści po sta jniach i nie prędko się z tein za-
l,itvvi. Może wmlałbyś pan przejść raczij do sali 
. ‘lurdowmj lub zwiedzić apartam enty  kobiece 

garderobę urządzoną z bambusu i srebra, ja- 
"°też łoże naszego gospodarza, o którem powia- 
j J a, że kosztowało go 15 tysięcy dolarów? —

ono sporządzone z kryształu, zaś pokrycie 
białego atłasu. Albo — dodał poufnie —  za- 
ast podziwiać to wszystkie niedorzeczności, 
brałbyś się pan może chętniej na przejażdżkę? 

, takim razie . mógłbym służbie dąć polecenie, 
y zaprzęgła buggy **) W arto zwiedzić wodo- 

(Pa<l; niedaleko do niego i przed obiadem mógł- 
-1'' Pan być tu z powrotem.

^ Ale kapitan  Oarroil, chociaż uśmiechał się 
^ J ł i ego projekt wycieczki, uznał za stosowne

. S h erry-C obb ler , mięszanina wina, cukru, cy
nowego soku i pokruszonego cocliu. Pije się ją 

a “iuocą słomki.
) Mały wózok na dwóch kołach.

zaznajomić się z skarbami Aladyna i poprosił, 
aby go zastępca gospodarza ojirowadził po domu.

-— Zdaje mi się —  ciągnął obcy dalej —  że 
nasz .Jim je s t  nieco zaarnbarasowany odjazdem 
starego Westa na drugi świat właśnie w chwili, 
gdy obaj rozdmuchali szwindel kolejowy i fa
bryczny. Dziś rano akcje od razu spadły do zera
i powiedziawszy między nam i,  kto wio. czy
wieli i krach nie grozi. Jim był już wt San A n
tonio i na dwie godziny zajął wszystkie druty 
telegraficzne w yłącznie dla siebie. Zanim jeszcze 
przyszedł doktor dla obejrzenia trupa, Jim od
był naradę z swymi urzędnikami, potem przy
wiózł papiery dra W esta  do siebie i przed dru-
giem śniadaniem odbył drugą konferencję. Tak
więc, kiedy inni dopiero poczęli się pytać, czy
prawdziwe są pogłoski krążące o nagłej śmierci 
W esta, nasz gospodarz wiedział już wszystko, 
co z tego wypadku wynikło. A prawdziwe to 
szczęście, bo w ich interesa wplątana je s t  cała 
okolica, nawet owa dum na Hiszpanka z pobliża, 
pan wiesz, o kim mówię...

—  Nie, nie wiem —  odparł Carroll. —  Znam 
wprawdzie niejaką miss Saltonstall,  posiadającą 
kilka córek, ale...

— O niej właśnie mówię. Przypom inam  sobie, 
że raz tain widziałem pana. No, kogo j i k  kogo, 
ale ją doktor zajechał porządnie swoją śmiercią. 
Zdaje mi się, że ona powierzyła mu wszystko,

*eo posiadała.
Carrol musiał użye całej siły swej woli, 

aby nad sobą zapanować i nie zdradzić wzrusze
nia. A więc to była przyczyna smutku Maruji. 
Biedjfczka! J a k  dzielnie się zachowywała. On 
nawet nio przeczuwał tego.

(C. d. n.)

którzy za przedłużeniem ustawy głosować będą. 
Potępiamy doktryny socjnlno-demokratyczne, po
nieważ zmierzają do przewrotu istniejącego po
rządku, do wzgardy objawionej religji, ponieważ 
dążą do zatracenia pojęcia narodowości, którą 
my Polacy uważamy za n ietykalną świętość —  
i ponieważ łatwowierny lud łudzą obietnicami, 
których nigdy, naw et z pomocą rewolucji, do- 
trzymaćby nie mogli".

Korespondencie.
W ie d e ń  31. marca.

(Reforma gimnazjów. — Wniosek językowy).
( X . )  Wczorajszy dzień otworzył n iezmier

nej doniosłości widoki pod awoma względami. 
M inister Gautsch nakreślił  swoje zapatrywania 
więc i z a m i a r y  pod względem reformy szkół, 
a wT komisji językowej nastąpiła  pierwsza wy
m iana zdań.

Przesłałem wam w swoim czasie zapatry
wania br. P irąueta , z któremi wczoraj wystąpił. 
Przew ażna większość jogo postulatów je s t  uza
sadnioną i ogólnie pożądaną. Otóż dało to po
wód ministrowi Gautschowi do p r o g r a m o w e j  
mowy. Od czasu ministra Thum a, nareszcie zno
wu poraź pierwszy w Austrji je s t  m inister 
oświaty taki, który chce czegoś i wie, czego 
chcieć. P rogram  m inis tra  da się następnie  s t re 
ścić :

Kierunek humanistyczny je s t  podstawą wy
ksz ta łcen ia ; m in is ter  ma zamiar przedłożyć ró 
żne zmiany planu naukowego gim nazjów; poziom 
wykształcenia nie n uże  być obn iżonym ; pobo
czna dzisiejsza nauka języków nowożytnych nie 
przynosi żadnego pożytku; w ńustrji  nauka kilku 
języków np. niemieckiego w szkołach słowiań
skich, włoskich i t. p. przyczyniać musi wiele 
trudności i czasu zajmuje; rozłożenie ciężarów 
w gimnazjum musi uledz zmianom, w niższych 
klasach potrzebne są ulgi; ale natomiast trzeba 
zaprowadzić klas 9, a dopiero po ukończonym 
10 roku przyjmować do g im n az ju m ; minister 
będzie się staiał, żeby uczniowie mmli więcej 
czasu dla odżywiania się przez ruch i świeże 
powietrze; m in is ter  je s t  przeciwnym oddziałom 
według zawodów przyszłych już w g im n az jach ; 
w pewnej mierze je s t  m in is ter  przeciwnikiem 
podziału na klasyczne i realne gimnazja ; plany 
winny być obliczone tylko na średnie zdolności; 
nie należy mnożyć ubogich b e z  t a l e n t u  arb i-  
turjentów, lecz pomagać z d o l n y m  ubogim, 
i w tym celu s tydendjann lepiej rozporządzać; 
minister jes t  za zatrzymaniem matury, wogóle 
zaś tylko a f o r y s t y c z n i e  zapatrywania swoje 
naszkicował. Dlatego też nie można do tej mowy 
przykładać miary zupełności, wszechstronności
1 nie będzie to zarzutem, ale prostą glossą, je
żeli zwrócę uwagę, ż e : nie wspomniał minister 
nic o zmianie m e t o d y  nauczania; że jeżeli 
absolwowanie gimnazjów ma być utrudnionein, 
to może to nie oddziałać szkodliwie tylko w ta 
kim razie, jeżeli równocześnie zostaną otwarte 
liczne szkoły usposabiające do praktycznych za
wodów; że przy zmianie rozkładu nauk i metody 
u c z e n ia , okaże się zap ew n e , że bez obawy 
umniejszenia poziomu nauki, obejdzie się bez 
tworzenia dziewiątej klasy. Należy też zwrócić 
uwagę, że la ta  17, 18, 19, 20 nazdolniąjsze do 
obfitej nauki, są jednak  zarazem krytycznenn 
dla młodzieży —  zbytek pracy w tych la tach 
często odbywa się stra tą  zdrowTia na całe życie. 
Kult nauk klasycznych w Anglji bardzo wysoki, 
odbywa się nie w gimnazjach, ale na uniwersy
tetach. Ostatecznie to fakt wdelki, że m in ister  
reformę gim nazjów  postaw ił na porządku dzien
nym , jako  sprawę p ilną .

W  komisji językowej odsłoniło się już n ie 
jedno z tego co w Przeglądzie  przy wniesieniu 
wniosku już zaznaezonem i zapew ledzianem zo
stało. Czesi (Zeitham er, Trojan) są wnioskowi 
przeciwmi, narusza on § 10 konstytucji, narusza 
kompetencje, s tw arza oprócz W ęg ier  dwa oso
bne jakieś państwa, bo Galicję, południowy 
Tyrol, Dalmację z pod języka p a ń s t w o w e 
g o  wyjmuje. Trzeba wpierw kompetencje sej
mów, i kompetencję rządu określić, nie mo
żna wTedług szablonu postępować w róż- 
uolitem państwie. —  Czesi chcą poznać konse
kwencje wniosku,, .ale zasadniczo nie są przeci
wni lojalnemu załatwieniu sporów językowych. 
Szturm zapewniał o dobrej woli lewicy i wzy
wał rząd, żeby się zasadniczo oświadczył. P. M a -  
d e y s k i  zaznaczył: Wniosek żąda daleko więcej 
niż p e w n ‘go ubezpieczenia tego, co jest.  IV P r u 
sach, w W ęgrzech uznano potrzebę języka pań
stwowego — lecz to odnosi się do państw o cha
rakterze politycznie jednolitym. Proklamować 
niemieek’ język państwowy to znaczy nadać 
państwu w y ł ą c z n i e  niemieek. charakter. To 
się nie zgadza z art. 19. Nie ma pisanych praw 
o prawnopolitycznych wyjątkach dla niemieckie
go języka, ale fakt przywilejów istnieje. Ustępy
2 i 3 są przeciwne duchowi konstytucji. C h 1 u- 
m e n t z k y  zapewniał, że idzie o zabezpieczenie 
dziedziny języka niemieckiego, broni szczegółów
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wniosku. Czechy nie mogą mieć innych  praw  jak  
np. Tyrol, lub Styrj , bo prawo państwowe cze
skie nie i s tn ie je ; bez lewicy ustaw a me może 
przyjść do skutku, wyminąć kwestji się nie da, 
rząd  musi się oświadczyć. Trojan  zapytał jeszcze 
opozycji czy uważa 2/3 głosów, czy prostą wię
kszość za po trzebną?  —  N a tern przerwano.. 
P rzeciwieństwa się zmniejszyły —  droga dla 
dalszej dyskusji wytknięta.

Sprawa ^zykowa.
Otrzymujemy z W iednia nasi ' pującą infor

mację, mającą wielką doniosłość Zwracamy za
razem uwagę na  przebieg pierwszego posiedze
nia komisji językowej podany w korespondencji 
wiedeńskiej.

Informacja nasza opiew a:
W  najważniejszej (obok ustaw odnaw iają

cych ugodę węgierską) sprawie w n i o s k u  j ę 
z y k o w e g o  postawionego przez opozycję, za
rysowały się juz zdania i prawdopodobne granice 
akcji, k tóra  ze strony autonomicznej większości 
Izby podjętą zostanie. Nastąpiło  to poczęści na 
oficjał nem posiedzeniu komisji, po części na po
ufnych naradach  przewódzców większości. Opo
zycja będzie stać przy zasadzie j ę z y k a  p a ń 
s t w o w e g o ,  większość zaś zgodzi się niewątpli
wie na następujące wytyczne p u n k t a : W niosku 
nie można załatwić prostem  odrzuceniem g o ; 
większość nie może unikać  i wymijać kwestji 
u regulow ania  sporów narodowościowych i języ
kowych, b j łoby  to danie sobie świadectwa poli
tycznego ubóstw7a ; również i rząd nie może 
usuwać się od załatwienia tej sprawy ze w zglę
du na wi lki nacisk licznej i zb>tej opozycji, ze 
względu na  tradycje państwa, na dwór, wojsko, 
oraz dla odjęcie opozycji najważniejszego moty
wu agitacyjnego.

Nie ma więc innego wyjścia tylko w y p rą - i 
cowanie przez większość w porozumieniu z rzą 
dem kontrprojektu samodzielnego w n as tępu ją 
cych warunkach:

Jakakolwiek ustawa w tej sprawie może 
przyjść do skutku tylko z pomocą 2/3 głosów, 
gdyż je s t  zasadniczą i większość nie może s tw a
rzać precedensu, który w razie gdyby się dostał 
do s teru  gabinet nie-autonomiczny, mógłby się 
s tać  niebezpiecznym. Ustawa przyjść zatem może 
do skutku tylko drogą kompromisu z lewicą. 
Jeżeli  go lewica zawrzeć nie zechce, wina i 
skutki tylko na n ią  spadną. Tworzenie p a ń 
s t w o w e g o  j ę z y k a  przeciwne pisanej konsty
tucji i naturze państwa, jes t  niedopuszczalnem. 
N atom iast zadaniem  ustawy musi być obok 
ubezpieczenia praw języków krajowych, k tórym  
według ustaw  zasadniczych przysłużają  w wielu 
razach atrybucie ,ęzyka państwowego, określe
nie zarazem przywilejów zwyczajowych i z n a 
tu ry  stosunków wewnętrznych wynikających , 
które językowi niemieckiemu przysługują.

Doniosłość i szczegóły ustawy tak muszą 
być^ułożone, żeby była nie zmianą, ale in te r 
pre tac ją  i zastosowaniem konstytucji, żeby nie 
narusza ła  istniejących praw, żeby parlam ent 
przez tę ustawę nie wkroczył w granice pozyty
w ne kompetencji sejmów krajowych i władzy 
egzekucyjnej.

Jeżeli opozycja na ustawę tej tendencji i 
tego charak teru  się zgodzi, łatwo będzie uporać 
się z techuiczną  jej stroną i przedłożyć ją w j e 
sieni. Jeżen  się nie zgodzi, zostaną obrady ko
misji po kilku posiedzeniach odroczone bez 
terminu.

K o ło  p o l s k i e  nie powzięło jeszcze wsze
lako żadnej uchwały i nie ma potrzeby śpieszyć 
się. Polscy posłom ie mogą na razie zajmować 
stanowisko wyczekujące, nie angażow ać 's ię  zby 
teeznie, aż do chwili, gdy obrady miałyby dójść 
do punktu  rozstrzygającego. W tedy wskazaną 
będzie dla nich i dla całego Koła polskiego rola 
pośrednicząca, której zadanie powyżej określo- 
ncm zostało.

Informacje te zgadzają się w zupełności 
z poprzeduiemi, które podaliśmy w chwili po
stawienia  wniosku i po dyskusji przy pierwsżem 
czytaniu.

Położenie rolnictwa galicyjskiego
z początkiem r. 1886.

(Dokończenie).
V. P od względom zm iany p ra w a  spadkowego 

w odniesieniu do posiad łości rolniczych.
W edług  obowiązującego prawa o dziedzicze

niu, wartość pieniężna całego spadku badaną by
wa bez najmniejszego względu na ekonomiczną 
na tu rę  dóbr w spadku zawartych —  a następnie  
dzieli się tę abstrakcyjną wartość pieniężną w d ro 
dze czysto rachunkowej między dziedziców, a to 
w edług cechy pokrewieństwa. Podział dokonany 
zostaje w edług idealnych części w artości; przy- 
czem albo współdziedzice mogą kontynuować 
(utrzymywać dalej) powstającą w ten sposób 
wspólność własności — albo też na żądanie choć

by jednego tylko z nich następuje  podział rze
czywisty —  a gJz ie  takowy nie dn,e się prze
prowadzić, następuje  sprzedaż w drodze sądowej 
i podział ceny kupna. U stawa nie robi różnicy, 
czy 'śpadeir obejmuje sumę pieniężną, czy inne 
ruchomości, czy przedsiębiorstwo przemysłowe, 
czy posiadłość miejską lub też rolniczą— wogóle 
uwzględnia ona ekonomiczną na tu rę  rzeczy spad
kowych tylko o tyle, o ile niektóre z nich nie 
dają się podzielić wcale, albo nie dają  się po
dzielić bez znacznego zmniejszenia swej wartości; 
a na ten wypadek zadowalnia się postanowił niem, 
że nastąp ić  ma wmwezas zniesienie wspólności 
przez pozbycie, mianowicie w drodze sądowego 
wystawienia na sprzedaż.

Otóż posiadłość rolnicza stanowi w najwię
kszej ilości wypadków całość gospodarską, która 
nie może być dzieloną „in natura" —  równie 
jak  nie może być w ten sposób dzieloną jakaś  
m aszyna —  i w każaym razie nie może być pod 
tym względem postawioną na równi z sumą pie
niężną lub innemi ruchomościami. Aby posia
dłość rolnicza pomyślnie rozwinąć się mogła, po
trzeba koniecznie zaprowadzić niejedne urządze
nia obliczone na dłuższe trwanie, jakoteż po
trzeba korieczu.e pewnej stałości w prowadze
niu gospodarstwa —  co wszystko ju ż  ze s tano
wiska czysto ekonomicznego każe zaponiegać o 
ile możności, jak  najbardziej częstym zmianom 
w osobie posiadacza, jakoteż przechodzeniu posia
dłości w ręce osób obcych, tj. osób nienależących 
do rodziny.

Obciążenie zaś majętności objętej przez j e 
dnego współdziedzica udziałami spadkowemi in
nych dziedziców, obliczonemi na podstawie ceny 
kupna tej majętności, musi niechybnie doprowa
dzić wcześniej lub później do rzeczonej tak nie
korzystnej zmiany w osobie posiadacza — jeśli 
owe udziały spadkowe wynoszą ponad J/ ,  lub 
często choćby tylko ponad połowę wartości m a
ję tności.  Boć przecie odsetki od udziałów spad
kowych respectire  od pożyczek zaciągniętych ce
lem spłacenia tychże, muszą być uiszczane w wy
sokości raz ustanowionej — bez względu na to, 
że przychód się. z m ie n ia ; a odsetki te w miarę 
obniżania się przychodu zabierają coraz większą 
część tegoż —  tak, że współdziedzic, k tóry objął 
majętność, bardzo często nietylko nie może mieć 
sam dla siebie żadnego czystego przychodu, lecz 
nierzadko nie je s t  w sta nie pokryć naw et kosztów 
produkcji

Aby zatem orzyjść rolnictwu w pomoc i 
dać mu większa siłę oporu przeciw niekorzy
stnym  wpływom jego zewnętrznego położenia, 
zwłaszcza zaś, aby zapobiedz upadkowi i powol
nemu znikaniu średnich posiadłości rolniczych—- 
nagląco potrzebnem je s t  zreformowanie prawa 
spadkowego odnośnie do posiadłości rolniczych 
w ten sposób, by uchylonym został dy lem m at: 
podział rzeczywisty albo sprzedaż (a mianowicie: 
albo sprzedaż natychm iast,  a lbo 'sp rzedaż  później 
wskutek przeciążenia udziałami spadkowymi) —  
i by przez odpowiedniejsze wymierzenie, względnie 
oszacowanie wypłacić się mających udziałów spad
kowych, lub też na innej drodze umożliwiono te 
mu, który majętność|gśpa((kową obejmuje; spłace
nie części spadkowych z przychodów7 majętności, 
jakoteż utrzymanie się w posiadaniu tej maję
tności. Potrzebę zreformowania obowiązującego 
prawa spadkowego w kierunku wyżej zaznaczo
nym uznał też Wysoki Rządki który wniósł do 
Wysokiej Izby deputowanych projekt ustawy o 
dziedziczeniu odnośnie do średnich posiadłości 
rolniczych.

Stosownie do tego ma ces. król. galicyj
skie Towarzystwo gospodarskie zaszczyt wystąpić 
z prośbą:

„aby wprowadzoną być mogła reforma p ra 
wa spadkowego odnośnie do posiadłości rolniczych 
taka, kUraby odpowiadała ekonomicznej naturze 
tychże posiadłości i któraby mianowicie zniosła 
pośredni przymus do podziału rzeczywistego, lub 
do sprzedaży m aję tności.p rzypadłej kilku współ
dziedzicom, przymus będący wypływem postano
wień prawa obowiązującego.
V I. Pod względem pop ieran ia  m cljoracji i szkol

nictw a rolniczego.
W  czasie, kiedy koszta produkcji i ciężary 

połączone z rolnictwem pozostały temi samemi, 
przychód zaś z rolnictwa okazuje się być zna

c z n ie  mniejszym — nastaje  w zwiększonej mie
rze konieczność użycia wszystkiego : by podnieść 
przychód surowy produkcji rolniczej —  i by 
opatrzyć przedsiębiorców rolniczych w te wszy
stkie wiadomości i doświadczenia, których oni 
potrzebują, aby mogli się utrzymać przy obe
cnych stosunkach nadzwyczaj n ieko rzys tnych .—  
Odpowiednio temu usiłują w poszczególnych kra
jach  koronnych reprezentacje krajowe, tudzież Sto
warzyszenia rolnicze— wprowadzać lub wspierać 
meljoracje gruntow e i popiorać według sił szkol
nictwo rolnicze. W usiłowaniach tych nie pozo
sta ł  w tyle nasz kraj koronny, m ianowiciejco się 
tyczy meljoracyj, bo z inicjatywy naszego Tow. 
urządził W ydział kr. przed 10 laty własne biuro

techniczne dia spraw meljoracyjnych, wyprzedza' 
jąc  w tej mierze inne  kraje; personal zaś te£° 
biura  w zrasta  z każdym rokiem i biuro t o m a j 02, 
kilka ekspozytur.

Na obu tych polach, tj. na polu meljor-ęi1 
i na  polu szkolnictwa rolniczego, okazuje się j 0'  
duak koniecznem współdziałanie i pomoc ze stro ' 
ny państwa, a mianowicie ze względu na połozc' 
nie rolnictwa w mierze wyższej, niż to dotych' 
czas miejsce miało.

0. k. galic. Tow. guspodarskie ma tedy 
szczyt prosić :

„aby meljoracje gruntowe, jakoteż szkolni' 
ctwo rolnicze mogły być popierane z funduszów  
państwowych w wyższej mierze, a to ze wzgląd0 
na  obecne położenie rolnictwa."

We Lwowie d. 18 m arca 1886.

d o  ISeda,ls:cji-
Z Pokucia 81 marca.

(Sprawy szkolne). Ban m in is te r  Gautsch 
wyraził się się raz przy rozprawach budżetowych- 
że napływ młodzieży do szkół wyższych nie od
powiada potrzebom państw a i wziiieca obawy 
knowań socjalistycznych.

Tak je s t  niestety. Młodzież wychodząca z0 
szkół a nie znajdująca pomieszczenia, chcąc nie 
chcąc konspirować musi, bo żyć trzeba a nift 
ma czem zaspokoić najgwałtowniejszych potrzeb 
życia. Ograniczenie przeto napływu młodzieży 
do szkół wyższych je s t  kwestją najżywotniejszą 
i skierowanie jej ku zajęciom prakrycznym p r z j '  
noszącym jak  najprędzej kawałek chleba powsze
dniego. Pizy tein aton ograniczeniu liczby m ł° ' 
dzieży chcącej się zajmować wyższą nauką trzeba 
być bardzo ostrożnym. Najprzód nie można się 
kierować tern powszechnie przyjętem u nas zda' 
niem, że młodzież mniej u ta len tow ana do n a u k  
teoretycznych, oddać się winna przemysłowi 1 
rzemiosłu.

Przesąd tal." przypomina ową groźbę nieroz
sądnych rodziców, którzy za karę lenistwa inb 
nieuctwa dzieci grożą oddać je  do terminu.

Przem ysł i rzemiosło stały  się dziś arty; 
zmem, wymagają bystrości umysłu, ogromnej 
biegłości, pracy i zamiłowania do niej. Upadłby 
tem bardziej przemysł, gdybyśmy na zajmował (e 
się nim najmniej uzdolnioną młodzież skazywali- 
partaczami byliby rzemieślnicy, gdybyśmy do 
rzemiosła odsyłali tylko nieuków7 i niedołęgów 
Je s t  to w pedagogii szkolnej ogromny błąd, l 0 
jedynie  tęgie głowy protegujemy, a młodzież 
mniej bystrą, i na umyśle tępsza skazujemy nn 
in telektualną zagładę, kiedy tysiączne mamy 
przykłady, że owi prymasi w szkołach to w ży
ciu niedołęgi i maszyny a uczniowie zaledwo 
przechodzący z klasy do klasy stają się z czasem 
bystrymi myślicielami i najcelniejszymi członka
mi społeczeństwa. Lichy nauczyciel, który ocenia 
postęp ucznia z jego punktualności i skrzętnośc1 
w dopełuieniu wymagań szkolnych; czyni on 
jak  sędzia, który związany przepisami pruwa z»' 
dowahiia się zewnętrznymi oznakami i dowodam1 
winy a nie sięga do psychicznych motywów, ja
kie winowajcę do zbrodni popchnęły. Prawodaw
stwo karne uwzględnia w wielu razach stan du
szy w inow ajcy ; prawodawstwo szkolne nie zna 
i znać me chce stanu  młodej duszy i indywidu
alności każdego z młodzieży: dla wszystkich
uczniów w klasie jednakie  s taw ia wymagania- 
jakby  można dusze ludzkie mierzyć jed n ą  m iarł  
tak, jak  szewc mierzy nogi jednem  kopytem.

Twierdzę tedy, że mierny uczeń w teorj1 
szkolnej nie koniecznie ma być m iernotą  w ży  
ciu, a na odwrót głowa otwarta  nie ma być wj" 
łącznie przeznaczoną do nauk teoretycznych i 
owszem przemysł i rzemiosło jedynie  głów takich^ 
otwartych wymagają, a do nauk teoretycznych 
miprne nawet zdolności rozwijają się często ; 0 
więc niesłusznie, niesumiennie postępują n a u rz f '  
ciole, którzy tępszyeh uczniów w klasach ni^' 
szych do rzemiosł i przemysłu odsyłają, zagra' 
dzając im drogę do możliwego rozwoju umysł0' 
wego.

Powtóre. Pan m in is te r  ograniczając wstęP 
do szkół wyższych i utrudniając nabycie %'T. 
kształcenia, już to nakładając wysokie opłaty, j a 
to wymagania szkolne powiększając, kładzie c i y 1 
położyć chce tamę do nabyw ania  tego, co u 1 
dzi całego świata uchodzi za najwyższe dóbr0’ 
bo ograniczać chce rozwój ducha w narodz*ej 
pohamować szerzenie się cywilizat-ji. T am o"0 
cywilizacją, to coś dążenie niejasne, a przyi»aP 
mniej ja  zrozumieć togo nie mogę, jak  moż00, 
ograniczać szerzenie się tego, co uważamy 
dobre. Owszem jeżeli cywilizacja i wyższe 
kształcenie  je s t  rzeczywiście dla ludzkości 
brodziejstwem, to należy ułatwiać nabycie 
do b ra ;  wspierać, pomagać pracującym, ale 1,1 
u trudn iać  im nabycie dobrego. Inaczej sam ł0?' 
kto stawia tam y do nabycia wykształcenia, 0 
wierzy w błogie skutki cywilizacji i w szczęs0" 
p łynące z posiadania wykształcenia. ,,

In tenc je  p. m in is tra  rozumieć chyba łf  ■ 
należy, że nie przynosi społeczeństwu kórz7*'



5
eu fakt, jeżeii wielu kształci się w jednym  i 

v*n samym Irerunku . W ytknięcie różnych kie- 
r-uików wykształceni i zależy już  całkiem od 
**adz centralnych. Zakładanie  różnorodnych szkół 
j^chowyeb jes t  wyłącznem zadaniem władzy, 
publiczność dziś u nas  dopomina się szkół p ra 
ktycznych równie jak  teorja kształcących; tych 
^jestety nie m a ;  ale jeżeli będą, to do nich 
5l*J»ki i niedołęgi również przystępu nie znajdą, 
bóżnica jedynie  w tem polega, że nieukiem i 
Oledołęgą nazywam nie tego ucznia, który ma 

pozer m niejsze zdolności; ale który pracować 
U‘0 chce, próżnuje i nie słucha, lubo i tych za
chęcać do pracy je s t  obowiązkiem wychowania i 
®2ki*ły_

Jakkolwiek ukształeą  się stosunki szkolni
ctwa w dalekiej przyszłości, na  teraz bardzo 
sPodob»ła się myśl zreformowania wT tym duchu, 
aby ustała różnica między szkołami realnemi a 
Sunnazjalnemi. Do wprowadzenia w życie tej 
biyśli bardzo mało potrzeba ; bo tylko po pierwsze: 
uezyuić naukę języków starożytnych nauką nad
obowiązkową, jak  rzeczywiście p ro jek tow ano; 
'N w tó re : zaprowadzić naukę rysunków jako przed
miot obowiązujący wszystkich bez wyjątku. 
Dziwna zaiste rzecz, że nauka rysunków do dziś 
Ule uzyskała prawa powszechnego w pedagogii. 
Jeden  z pedagogów powiedział; że bez nauki ry
sunków nie ma się pojęcia przestrzeni.

Oo więcej : Pół świata zamknięte przed
°Czyma nieumiejącego rysować ; ani miara, ani 
micjSCe, ani odległość, ani przestrzeń nie docho
dzi do jego wiadomości. Rysunki wtajemniczają 
^  dziedzinę artyzmu, oswajają ze światem zmy
słowym i praktyc-znym, a kto umie rysować, 
“mię połowę każdego rzemiosła. Jed en  światły 
technik mówił mi : Niech ja robotnikowi cały 
•zień gadam, co on ma z ro b ić ; nie zrozumie 

m ię ; skoro mu narysuję, pojmie w jednej mi- 
Uucie.

Dziwna, dziwna, bardzo dziwna, że do dziś 
f j s u a k i  nie obowiązują młodzież wszystką bez 
" i j ą t k u .  Gimnazjaliści nie umiejąc rysunków, 
uje mogą się równać z najlichszym rzem ieśln i
kiem. Jeżeli więe o co, to przedewszystkiem o 
te z całej piersi krzyczmy : naukę rysunków obo
wiązkowo zaprowadzić gwałtem trzeba we wszy
stkich-szkołach wyższych; przedmiot tak zajmu
jący, tak kształcący.

Zaprawdę, jeźli kiedy widzę ucznia złego, 
to mam to przekonanie, że nic on winien, że 
Sty, ale system, ktcry na nim zastosowano.

P . S

K R O N I K A.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej sw<j szka

tuły komitetowi kościelnemu w Boguchwale, w po
wiecie rzeszowskim, 100 zl na restauracją kościoła.

Mianowanie, D r Edward R ittner  mianowa
ny został członkiem komisji prawno-historycznych 
f‘gzaminów państwowych.

W sprawie Rady m iejskiej otrzymujemy 
cenne wyjaśnienia od osoby, mającej nieraz sposo
bność zaglądać za kulisy rozmaitych kółek i k o t e 
w e k .  Zaaniem tej osoby, oprócz dwóch stronnictw,
0 których już pisaliśmy, to jest  stronnictwa prof. 
picsielskiego r stronnictwa dra ZgOrskiego. istnieje 
3eszcze trzecie stronnictwo, zgrupowane pod sz tan
darom profesora Radziszewskiego. Są zatem już 
dzisiaj trzy jądra, dokoła których gromadzą się ra- 
^oi. Oczywiście wybitnej różnicy politycznej to 
Czecie jądro nio ma. Profesor Radziszewski należy 
do najbardziej szanowanych osób w kraju i w mie- 
- cie, jako uczony ma sławę wielką, jako charakter 
stoi na tern stanowisku, co żona Cezara , jako zaś 
Administrator i mąż polityczny, nie złożył dotąd 
Wyznania swej wiary, bo zresztą nigdy do tego nie 
Uuał sposobności. 2e są ludzie zacni i dobrze mia-

tu życzący, którzy pod jego skupiają się sztandar 
| °  nie ulega żadnej wątpliwości Ale że są także 
] tacy, którzy sztandaru tego nadużywają, aby 
Jego b ia łą  barwą zasłonić swe szarć dążności, to
1 akże wątpliwości ulegać nie może dla każdego, 
kto zna organizację wszelakich partyj i stronnictw.

Obawiać się zaś Dadewszystko należy, aby 
lst.iienie stronnictwa profesora Radziszewskiego 
hie wychodziło na korzyść tej partji,  która się 
f kupią dokoła dra Zgórskiego. A jest to dość mo- 
■^bnem, bo mimowolnie mogą powstawać pewne 
Antagonizmy, z których pożytek może wyciągać —  
najsprytniejszy.

W edług tego wyjaśnienia co do składu stron
nictw w Radzie miejskiej, musi także uledz rety fi 
kacji podany przez nas skład komisji-matki. Liczy 
°na tedy 15 członków, którzy się dzielą jak  nastę- 
h n je : 4 należy do stronnictwa prof. Radziszewskie- 
^°> 4 do grupy dra Zgórskiego, 3 do stronnictwa 
bfofesora Ciesielskiego, 2 jest dzikich, a wresz- 
*jle 2 Izraelitów przechyla się sercem do grupy 
flra Z górsk iego , — salwując jednak dla siebie 
.eewną odrębność dla podniesienia wartości swych
fełosów.

Więc jeżeli partia profesora Radziszewskiego 
1 "A." z i ręka w rękę z partją prof. Ciesielskiego, 

°hoć jednego z dzikich do siebie przyciągnie, to

zwycięstwo stanie po jej stronie ; w przeciwnym 
razie grupa dra Zgórskiego obejmie ster miasta, 
i w dziejach jego zapisze trzyletnie swe rządy.

Z uniwersytetu. P. Leon Zygmunt Ro*ca- 
busch rodem ze Lwowra. otrzymał na jagielloń
skim uniwersytecie stopień doktora wszech nauk 
lekarskich.

W sprawie fundacji skarhkowskiej. Ku-
ratorja skarhkowskiej fundacji nie zaprzeczyła poda
nej przez nas wiadomości. Zdemoralizowani już mo
cno i n p u n c t  o zaprzeczeń i sprostowań, uznać 
musimy Un postępek kuratorji. J e s t  za nadto ona 
uczciwą, aby się uciekała do jakiegokolwiek wykrę
tu i korzystając, n. p. z tej lub owej niedokładności 
naszego doniesienia, chciała przez dwuznaczne za 
przeczenie wprowadzić w błąd opinję publiozą.

A doniesienie nasze było co do foimy niezu
pełnie dokładne. Rada Nadzorcza fundacji nie uchwa
liła redukcji liczby sierot z 400 na 300, bo to w y
magałoby zmiany s ta tu tu  organizacyjnego, a więc 
taka uchwała musiałaby uzyskać zatwierdzenie 
władz w yższych , Wydziału krajowego i Namiestni
ctwa. Rzecz poszłaby więc w odwłokę , narobiłaby 
dużo hałasu i w końcu mogłaby upaść.

Postąpiono więc sobie inaczej. Uchwalono s ta 
tut nie zmieniać, bo cóż to komu szkodzi, że na 
papierze figurować będzie, iż Zakład ma utrzymać 
400  s ierot? Wszak figurowanie na papierze, w s ta 
tucie, nie obciąża budżetu. Za to w rzeczywistości 
ma być liczba zredukowana do 300, a to w ten 
sposób, iż przez lat kilka będzie się systematycznie 
przyjmowało sierot nowych mniej,  niż Zakład w y
puszczać będzie dawnych, tym więc sposobem bez 
zmiany s ta tu tu  zaprowadzona zostanie redukcja i 
trwać ona będzie dopóty, aż się poprawi materjalny 
byt fundacji.

J a k  więc widzimy, stanie się w drodze ubo
cznej to, przeciw czemu potrzeba jak  najenergicz
niej wystąpić. Byłoby to bowiem wstydem dla nas, 
gdybyśmy tę najpiękniejszą fundację doprowadzili do 
ruiny dla tego tylko, że nie możemy pobrać ener
gicznej, sprężystej i oszczędnej administracji , słowem 
takiej administracji, któraby uważała, że utrzymanie 
jak  największej liczby sierot i kształcenie jak  na j
większej liczby zdolnych rzemieślników jest celem 
fundacji, a nie pretekstem do tego, aby mieli elileb 
i utrzymanie ci ludzie, którzy zresztą potrafiliby tak
że inaczej sobie na to utrzymanie zarabiać i poży
tecznie na innem polu dla społeczeństwa pracować.

Skromna uwaga. Dyrekcja teatru ogłosiła 
wczoraj warunki, pod któremi zaangażowała p. Sem- 
brich Kochańską na gościnne występy. W arunki te 
podaliśmy bez zmiany jednego przecinka, a dzisiaj 
pozwalamy sobie zrobić skromną uwagę. Dyrekcja 
powiada t a k ; „Zawarłem kontrakt ze śpiewaczką 
taki, iż mam jej płacić 6 0 %  od dochodu brutto, a 
dochód ten musi wynosić conajmniej 3000 zł., dla 
tego podwyższam ceny tak, iż każdy, który się zła- 
komi na tę biesiadę artystyczną i pójdzie do teatru, 
wytworzy między uszami a kieszenią nienawiść doży
wotnią."

Mogłaby jednak Dyrekcja powiedzieć to samo, 
ale w formie innej, np. tak : •—• zaangażowałem p. 
Kochańska za kwotę 1800 zł. od wieczoru (60 prc. 
od 3.000 zł.); do bardzo dobrych przedstawień zali
czam takie, które mi przynoszą 500 zł., dodaję więe 
tę kwotę do 1800 zł. i okazuje się że potrzebuję 
osiągnąć z przedstawienia 2 .300 zł., owoż aby było 
w kasie 2.300 zł. dość jast podwoić ceny ,. ;

Najlepuj jednak zrobiłaby Dyrekcja teatru, 
gdyby z impresariem śpiewaczki nie zawierała t a 
kiego kontraktu Bo zauważyć musimy, że tu śpie
waczka nic niifświnna. Ma ona kontrakt z impresa
riem, iż tyle to a tyle razy do roku musi śpiewać 
w operach lub na koncertach, a za to dostaje od 
niego roczną pensją, która najczęściej nie stoi w ża
dnym stosunku z tym zyskiem, jaki on z jej śpiewu 
wyciąga. W W arszawie zażądał ów impresario od 
Dyrekcji teatrów 2000 rubli za wieczór, Dyrekcja 
odmówiła i ofiarowała tylko 1000 rubli. Impresario 
się nie zgodził i ratował się koncertami, a śpie
waczka skorzystała z jednego wolnego wieczoru, jaki 
jej kontrakt przyznaje, i wystąpiła w teatrze, prze
znaczając ofiarowane jej przez Dyrekcję 1000 rubli 
na cole dobroczynne.

I  cała publiczność i cała prasa oddały hołd 
śpiewaczce, a przyznały słuszność Dyrekcji.

To samo stałoby się we Lwowie. Nikt nie 
wziąłby za złe Dyrekcji naszego teatru, gdyby ogło
siła, że z powodu zbyt wygórowanych wymagań iin- 
presaria, nie inogła z nim zawrzeć umowy. To zaś 
że zawarła umowę na takich warunkach nie może
my jej za dobre poczytać.

Trzeba bowiem do pewnego stopnia uszanować 
smutny stan ekonomiczny miasta i nie wprowadzać 
ludzi w pokuszenie, nie nastręczać im sposonności 
do popisania się, że mogą wyrzucić 30 zł. dla us ły 
szenia kilkudziesięciu nut i kilkunastu trylów. L u 
dzi są słabi,  a chęć pokazania się,:J zaimponowania 
swym bliźnim jest w nicli tak wielka, że gdyby 
nawet byli głusi, zapłacą przecież te 30 zł., cho
ciażby potem mieli jeść suchy chleb lub co gorzej, 
nie zapłacić swym krawcom, szewcom, rzeźmkom, 
piekarzom itp. I  to nadewszystko jest najsmutniej
sze, że właśnie na  tych biednych naszych rękodziel

nikami i kupcach odDije się ta cała manja muzykal. 
na jaka w przyszłym tygodniu zapanuje we Lwo 
wie Szkód? wielka, że Dyrekcja teatru nad tem się 
nie zastanowiła. Co zas do publiczności, to nam się 
zdaje, że wypadałoby już raz domagać się od wszyst
kich impresarjów, aby Lwów zaliczyli do Europy 
i odzwyczaili się od manji zdzierania nas przy każ
dej sposobności. D la  ezego w Dreźnie, w Wrocławiu 
i w innych miastach w Niemczech można było za 
markę lub dwie słuchać w fotelu tych samych śpie
waków, za usłyszenie których płacimy we Lwowie 
pc 12 i 15 m arek? Czyż my o tyle jesteśmy bo
gatsi,  czy może raczej tak nieporównanie więcej.., 
naiwni?

Z W iednia donoszą : Najwyższa Rada zdro
wia w Austrji na wczorajszem posiedzeniu za mo- 
w ała  się kwestją szczepienia wścieklizny według 
metody Pasteura .  Na długiej i szczegółowej n a ra 
dzie postanowiono zalecić rządowi, aby względem 
metody leczniczej Pas teura  zachował się na razie 
wyczekująco, bo sąd naukowy o tem szczepieniu 
nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniony, zwłaszcza, 
że sam P asteu r  co do najważniejszych puktów swej 
metody zachowuje wielką tajemnicę

Z ł o ś l i w y  figiel. Okna parterowych pomiesz
k a ł  na Chorążczyźnie, a także na przyległych u l i 
cach Lindego, Ślusarskiej, Zimorowicza i t. d. 
przedstawiały wczoraj rano niezwykły widok. Nie
mal w każdein jedno lub kilka szyb były mniej lub 
więcej pomazane t. zw. „żelaznym lakierem11 (Eisen- 
lack), który tylko z wielką trudnością daje się usu
nąć- Także tablica Tow. politechnicznego uległa te
mu smutnemu losowi. Widocznie ktoś, albo kilku 

Uktosiów" urządziło sobie figla, celem uczczenia 
„prim’april is“ . To jednak d z iw D e ,  że stróże bezpie
czeństwa ulicznego nie zdołali im przeszkodzić, 
choć przecie owa dzielnica leży tuż obok śródmieś
cia, i możnaby przypuszczać, że stójkowego tam nie 
braknie. Ale teraz pokazuje się, że przypuszczać 
coś podobnego, znaczyłoby także narażać się na —  
„prim’aprilis“.

Sprawozdanie m eteorologiczne z dnia 2 
kwietnia 1886, 9 godz. rano.

Brednia temperatura ubiegłego miesiąca do
sięgła wskutek podniesienia się temperatury w o 
statnim tygodniu — 2.7° C., najniższa temperatura 
— 19.4° C. mieliśmy w marcu dnia 1, najwyższa 
+  16° dnia 30. Średni stan barometru zredukowa
ny do poziomu morza był 764 mm., wiatry panowa
ły  przeważnie 8. SE. i E. Dni pogodnych było 15, 
ze śniegiem 10, ze śniegiem i deszczem 2, z desz
czem 2, a dwa dni tylko przeważnie mglistych. 
Opad wynosił 22.3 mm.

Wczoraj nad wieczorem nastąpiło zupełne za
chmurzenie nieba, w nocy niebo się wypogodziło. 
Średnia temperatura dnia była 8.5° najwyższa 14°, 
najniższa z rana 2.6° C. Stan barometru zreduko
wany do poziomu morza, był o godzinie 9 dziś z r a 
na 775 mm.

Prognoza na dobę następną od godziny 1 2 - tej 
w południe dnia 2 kwietnia w prom.eniu 50 ki
lometrów :

Przy wietrze o niepewnym kierunku i średniej 
temperaturze dnia około 10° C., stan nieba zmien
ny, powietrze więcej jak  miernie wilgotne , po
godnie.

/m ow a Tl W c z e la k ó w  skończyła się wresz
cie wczoraj. Obie strony zrobiły ustępstwa i zgo
dziły się na to, że zapłata wynosić będzie 7 zł. 
tygodniowo, że robola trwać będzie 1 0 %  godzin, 
że ilość wody do picia będzie obfitszą niż dotąd etc. 
Na tych warunkach bastujący robotnicy stanęli 
wczoraj po południu do roboty.

W Złoczowie dano w ostatki bal na dochód 
Czerwonego Krzyża i osiągnięto czystego dochodu 
2184 zł. Rzecz w Galicji dotąd niebywała. Zwykle 
bowiem bale, dawane na cele dobroczynne, przyno
szą dochodu i r u t t o tysiąc do półtora tysiąca 
guldenów, wydatki zaś na urządzenie sali, afisze, 
dorożki komitetowych, bukiety dla pań etc., wyno
szą tyle, że dochód n e t t o  waha się między 17 zł 
65^ ct„ a 23 zł. 80 et.

Autonomia. W powiecie gródeckim jest gmi
na, nazywająca się Dobrostauy, która, może przez 
wzgląd na swe nazwisko, nie chciała dotąd za nic 
w świeeie poddać się ustawie gminnej z 12 sierp
nia 1866 r. i zaprowadzić u siebie przyznany tą 
ustawą zarząd autonomiczny. Nie wybierała więc 
ani Rady gminnej, ani zwierzchności,  lecz uważała, 
że jej z tem dobrze, iż miała naczelnika gminy, 
mianowanego z urzędu. Dopiero teraz uległa zdra
dliwemu przykładowi gmin sąsiednich i przed paru 
dniami dokonała wyborów. Czy będzie jej z tem le
piej ? Kto to wie. W szak najlepsze ustawy nie war
te są funta kłaków, skoro ich wykonanie powierzo
no w ręce złych ludzi, niesumiennych, goniących za 
prywatą. Miejmy jednak nadz ie ję^  że Dobrostany 
w dobre ręce powierzyły swą autonomją.

Ciekawe przedstawienie teatralne od
było się d. 4. b. m. w Londynie, w zakładzie Horn 
Assembly Rows. Wykonywali tam uczniom ie głucho
niemi szekspirowskiego „H am le taS  przed audytorjum 
głuchoniemych. Dziwni widzowie brali żywy udział 
w grze mimicznej aktorów, dzieląc się wrażeniami 
ze swoimi sąsiadami w ten sam sposób. Amatoiom
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tego oryginalnego widowiska, obdarzonym słuchem, 
tłumaczył sekretarz zakładu, znajdujący się na sce
nie, znaczenie giestow.

Ze Sokala otrzymujemy następującą groźną 
w iadom ość.

„Bug wyiał bardzo, a woda w jednym dniu 
tok wielka wezbrała, że komunikacja z miastem zo
sta ła  p rzerw aną; klasztor stoi otoczony wodą, jakby 
na w yspie ; woda dochodzi już do podwórza klasztor
nego. J e s t  obawa, żeby się nie powtórzyła straszna 
katastrofa z roku 1877., kiedy woda dostała się aż 
Jo lochów klasztornych.“

W iktor Hekn w studjnch swoich historycz
nych i lingwistycznych zastanawia się nad niektó- 
remi gatunkami zwierząt i roślin, jakie z pierwotnej 
swej ojczyzny —  Azji — dostawszy się najprzód do 
Grecji lub Włoch, następnie w ciągu wieków roz
mnożyły się w reszcie Europy. To, co mówi o koniu, 
kogucie i kocie, zasługuje na bliższe poznanie.

Czy ludem indoeuropejskim w wędrówkach ich 
do Europy towarzyszył koń, o tem — zdaje się —  
powątpiewać nie należy. Ju ż  wojownicy Homera 
walczyli na wozach ciągnionych końmi, a w naj
dawniejszych pomnikach piśmiennych o Germanach 
jest  mowa o dziko żyjących w Germanji koniach. 
J a k  Grecy i Włosi,  tak Celty i Germanie nie ucho
dzili nigdy za ludy jeżdżąee konno we właściwem 
znaczaniu tego słowa. Pierwszy lud konny, jaki dał 
się poznać Europie, był Hunnów. Koń służył staro
żytnym tylko do celów wojennych; do prac rolni
czych i gospodarskich używano mułów i wołów.

Ojczyzny konia szukać potrzeba niewątpliwie 
na niezmiernych płaszczyznach turańskich ; ludy tu- 
rańskie, Turcy mianowicie pierwsi przyswoili sobie 
te stepów azjatyckich bieguny, a kiedy im się to 
w zupełności udało, wtedy całe ich istnienie splotło 
się z losem k o n i ; na nich bowiem żyli, cała ich 
egzystencja s ta ła  się już niejako od tych zwierząt 
zależną. Podcbny stosunek nie zachodził nigdy mię
dzy ludami aryjskiemi czyli zaeliodniemi; ani mleko, 
ani mięso końskie nie stanowiło ieh codzienntgo po
żywienia, ani też na grzbiecie konia życie im upły
wało. Im  więcej sięgamy w przeszłość, tem większego 
nabieramy przekonania, że pit kne to zwierzę otrzy
mali Europejczycy z rąk  ludów stepowych w stanie 
zupełnego już ułaskawienia i używali go tylko do 
pewnych ograniczonych posług.

Dzikie konie, o jakicn w Niemczech wspomi
nają, były zapewne końmi zdziczałem!. W  czasach 
kiedy pojawiły się na południu Europy pierwsze 
wzmianki o Germanach, Europę pokrywały gęste, 
nieprzebyte bory. Czyż w nich szybkonogie bieguny 
mogły się należycie rozmnażaó i rozwijać? Stepy, 
zdaje się, Bą najodpowiedniejszą, najwłaściwszą oj
czyzną i kolebką tycli zwierząt.

Kogut nie tak dawno pojawia się w zachodniej 
ezęści Azji i w Europie, jakby to sądzić można. — 
Ludy semickie nie znały go zapewne, gdyż w s ta 
rym testamencie nie ma o nim najmniejszej wzmian
k i ;  dopiero w nowym występuje. Brakuje go także 
na pomnikach egipskich. Kogut pierwotnie pochodzi 
z I n d y j ; stamtąd przeszedł do Persji,  z Persji pod
czas wojennych wypraw Medów rozpowszechnił się 
dalej na zachód. Zanim jeszcze Gallowie pomyśleli 
o kogucie, już ten ptak  używanym był przez Persów 
do praktyk wróżbiarskich, a podczas bitew noszono 
go jako sztandar na Wysokiem drzewcu.

Najdawniejszą wzmiankę o kogucie znajdujemy 
u Theognisa, poety greckiego, który żył w drugiej 
połowie szóstego stulecia. Niedługo potem uchodzi 
już za zwykłego domownika siedzib ludzkich. Od 
Greków otrzymali go R zym ian ie ; do narodów zamie
szkujących środkową Europę przeszedł, zdaje się, 
z południo-wsehodu. Persowie uważali koguta za 
symbol słońca i ognia i w tem znaczeniu wędrował 
od ludów do ludów, czego zdaje się dowodzić naj
lepiej przysłowie „wsadzić komu na dach czerwo
nego koguta" czyli spalić dom.

Po nim kot w szeregu zwierząt domowych 
ważne bardzo zajmuje miejsce. Jeżeli się pomyśli o 
nadzwyczajiiem rozpowszechnieniu kota, z trudnością 
przychodzi uwierzyć , że stosunkowo późno —  bo 
dopiero w czwartym wieku ery naszej —  począł się 
pomiędzy ludźmi ukazywać. A jednak mimo wszel
kiej opozycji kompetentnych w tym względzie natu- 
ralistów musiano to przyjąć za fakt nieulegający 
wątpliwości. W  ruinach Pompei znaleziono szkielety 
wszelkich zwierząt domowych, tylko kota nie ma 
ani śladu. Miałyżby koty pomimo całego ich przy
wiązania do zagrody domowej przed wybuchem We- 
zuwjusza ucieczką od katastrofy się ratować? Temu 
trudno uwierzyć. P a k t  ten jednak łatwo pojąć, jeśli 
przypuścimy, że w Pompei kot żaden nie istniał, co 
zresztą zgadza się nawet z innemi w tej materji 
starożytnych ludów podaniami. Gdzie się napotyka 
w rękopisach ówczesnych pisarzy wyrażenia zdające 
się stosować do kotów, odnoszą się one z pewnością 
do innycli myszami karmiących się zwierząt -— jak 
łasi" kun i tchórzów. Były one wszystkie przez 
człowieka po części już ułaskawione i do tępienia 
myszy przeznaczone.

Ułaskawienie z oś i, przyswojenie k o t a — jeżeli 
się zważy na dzikość charakteru całej kociej rasy 
— musiało uchodzić za coś nadzwyczajnego, cudo
wnego prawie. W samej rzeczy wytrwałość i cierpli

wość ludzka, przenoszona na kilka z rzędu pokoleń 
t /c h  zwierząt, dopiero była w stanie dokonać owego 
procesu ułaskawienia. Nie ma wątpliwości, że doko
nano go najprzód w Egipcie. Tam oddawano kotom 
nawet cześć religijną, czczono niby bóstwa. Cudzo
ziemiec, któryby się poważył zabić kota, był już 
straconym człowiekiem. Żadna siła — nawet pod
czas panowania obcych dynastyj —  nie była w s ta 
nie zasłonić i ocalić go przed zemotą kapłanów i 
Indu opiekującego się kotami. Że pojedyncze egzem
plarze tych dziwnych zwierząt, a mianowicie w gro
dach portowych, zamieszkiwanych gęsto przez cu
dzoziemców, pokryjomu może przechowywane były,
0 tem trudno powątpiewać; widzimy nawet ślady 
tego na wazach azjatyckiego pochodzenia z piątego 
stulecia. Jednak  pomimo wszystkiego, rozpowszech
nienie kotów jako zwierząt domowych przypadło bez 
wątpienia dopiero na czwarty wiek po narodzeniu 
Chrystusa.

Z Petersburga donoszą, że temi dniami 
ujęto tam ptaszka, który bezkarnie broił całe lata, 
a broić tak mógł chyba w tak wielkiem państwie 
jak  Rosja, gdzie pomimo całego policyjnego aparatu 
można pod przybranemi nazwiskami wędrować z pół
nocy na południe i ze wschodu na zachód nie na
rażając się wcaie na spotkanie osób znajomych. P ta  
szek ten nazywa się Andrzej Zapolskij i pochodzi 
ze starej szlacheckiej rodziny rosyjskiej. W karjerze 
swej zbrodniczej doszedł już był do tego, że w osta
tnich czasach zajmował urząd klasy V i gdyby nie 
awanturniczość usposobienia byłby po dziś dzień 
„doktorem medycyny" i „lekarzem powiatowym" 
z tytułami i orderami.

Śmiałość tego człowieka nie znała g r a n ic ; 
dość powiedzieć, że drukował i rozsyłał różne 
rozkazy w imieniu generał-gubernatora Syberji 
Wschodniej

Pierwszy raz skazany w roku 1858, w Kijo
wie za sfałszowanie dokumentów pieniężnych, został 
zesłany do dalszych gubernji syberyjskich. W  roku 
1872 uciekł i odtąd ślad jego zaginął.  Dopiero 
w roku zeszłym poznany został przez policję jako 
„doktor medycyny Iwanów", powszechnie szanowany 
lekarz miasta Kowla , bywający we wszystkich 
tamecznych i okolicznych domach rodzinnych.

Co robił na początku Zapolskij kiedy się w y
dostał na wolność dotąd nie wiadomo. W r. 1879 
przybywa już jednak do Petersburga jako dymisjo
nowany starszy lekarz turkestańskiego bataljonu 
linjowogo dr. Czeremszański, podaje prośbę o urząd,
1 zostaje zamianowany lekarzem ziemskim powiatu  
Jlenzelińskiego. Przesłużywszy uczciwie rok, pan 
„Czeremszański” został przemianowany na takiż sem 
urząd, do Birska, gdzie klimat i warunki towarzyskie 
tak mu konweniowały, iż pozostał do roku 1881. 
Urzędował bardzo przykładnie i został nawet za 
wysługę lat posunięty do rangi ractzcy stanu, z p ra
wem noszenia munduru generalskiego. B j w a ł w B i r -  
sku, wszędzie, i nawet myślano w niektórych domach 
jakby go ożenić.

Nagle jednak p. „Czeremszański" znika, i nie
wiadomo skąd rozchodzi się wieść, że fa m  i uczony 
doktor je s t  zbiegłym „katorżnikiem", » wszystkie 
dukuinenta miał fałszywe i nazwisko zm yślone; 
żadnego Czeremszańskiego w turkiestańskim pułku 
nie było.

Niebawem ukazuje się Zapolskij w Moskwie 
jako „Iwanow*, doktor wojskowy, z orderem św. 
Anny na szyi i zgłasza się do intendantury, aby 
mu wypłacono pieniądze drogowe wyasygnowane dlań 
na podróż; legitymując się, okazał zarazem rozkaz 
gen.-gub. wschodniej Syberji, mianujący go lekarzem 
powiatu wiercholińskiegc. Wydano mu 970 rubli. 
Wszystkie dokumenty , jakie przy tej okazji złożył 
Zapolskij okazały się sfałszowane.

Z Moskwy pojechał nareszcie do Kowla, i tu 
zjednawszy sobie praktykę żył spokojnie przez kilka 
miesięcy. Nareszcie w roku zeszłym przjbywszy do 
Petersburga przedstawił się Zapolskij naczelnikowi 
głównego sztabu, generałowi Obruczewowi, prosząc 
o urząd wojskowy. Ale policja wpadła już na jego 
trop i z gabinetu gener. Obruczewa cudem ledwie 
uciekł. "Uciekłszy powziął zamiar udać się do Ufy, 
ale w drodze został aresztowany w Kazaniu.

Obecnie Zapolskij siędzi w więzieniu w Mo
skwie. W1!'le nowych jege operacyj wychodzi cią
gle na jaw, i są wskazówki, że miał licznych po
mocników.

Nieszczęśliwy wypadek. D nia wczorajszego 
—  pisze Csas —  o godzinie pół do piątej spadła 
cała warstwa lodu, pozostałego jeszcze od zimy na 
dachu trzypiętrowej kamienicy pod liczbą 4 w Rynku 
głównym, a zatrzymana murem ogniowym, na cho
dnik linji A-B — tak nieszczęśliwie, że pokaleczyła 
trzy osoby przechodzące właśnie w owej chwili pod 
tym domem. Warstwa ta lodu padła na czteroletnie
go synka pana Drobnera, kupca ze Szczepańskiego 
Placu, i pokaleczyła mu głowę; uderzyła w główkę 
półtrzec-ialetnią córeczkę p. H erm ana Kriegera, oraz 
potłukła na całem ciele lokaja Walentego Marciaka, 
który nawet zaraz padł zemdlały na trotoarze.

Potłuczonym i pokaleczonym udzielili pomocy 
lekarskiej dr. Paleezny, lekarz policyjny, i doktorand 
medycyny p. Ciastoń, poczem odniesiono wszystkich 
do domów. Winnego zaś tego wypadku Jędrzeja

Tarapacza, stróża wspomnianej realności, które®0 
kapral policyjny zwracał uwagę jeszcze w południ* 
na lód wystający z dachu, przyaresztowała komi®js 
policyjna i dalsze dochodzenie sądowe w tej sprawi* 
zarządziła.

O końcu świata. Jeden z warszawskich 
wydawców, pragnąc wyzyskać okazję, wypuścił z p*d 
prasy broszurę, opisującą w sposób wielce obrazowf 
koniec świata „Przedsiębiorstwo" było dobrze obli' 
czone, ludes ze straganów i bud jarmarcznych roz- 
kupił  cały nakład dzieła. J a k  widzimy, są jeszcz* 
„dobre mteresa",

Kwadratowe parasolu!, pokrywane malow '  
dłami ręcznemi, mają być podobno najświeższą no
wością wiosennego sezonu.

Abonament kwiatów ciętych. Wśród ogro
dników warszawskich powstała myśl otworzenia a b o 
namentu miesięcznego na kwiaty cięte, a to dla u ł a '  
twienia amatorom zaopatrywania się codzień w świeżą 
ozdobę butonierki. Mianowicie każdy, płacący pewną, 
naturalnie niezbyt wielką kwotę na miesiąc, będzie mia  ̂
prawo otrzymać codziennie św ieży kwiat lub maleńk’ 
bukiecik. W  tem celu, jak  się dowiaduje K ur'jif  
Wursz., w kilkunastu sklepach urządzone być mają 
składy kwiatów, które będą pamiętać o obsługiwa
niu mieszkających w pobliżu abonentów. Pomysłowi 
temu, jako mogącemu wpłynąć na rozszerzenie z a m i 
łowania do kwiatów, szczerze przyklasnąć należy i 
dobrze byłoby żeby nasi ogrodnicy poszli za przy
kładem warszawskich.

Nadesłane. 50.000 zł. wynosi główna wy
grana loterji „Kincsem", uposażonej prócz tego je 
szcze w 4787 wygranych. Skutkiem taK wielkiej 
liczby wygranych daje ta loterja nader ogromną 
szanse wygrania. Ta okoliczność, że wszystkie wy
grane będą zaraz po ciągnieniu (dnia 24. b. nn) 
przez węgierski „Jockey-Club“ wypłacone gotówką, 
jeBt powodem, że losy „Kincsem” są bardzo lubian* 
i poszukiwane, skutkiem czego zwracamy szczególną 
uwagę naszych czytelników na tę leterję.

Część ekonomiczna.
iI I . losowanie I y 3% kraj. listów zasta 

w n y e l i  dnia 1. kwietnia 1886 r. Ser. I. na 50 zł- 
Nr. 188, 365, 420, 425, 466, 513, 590. S e r .  I I .  na 
100 zł Nr. 35, 224, 466, 700, 784, 889, 1061, 
1162, 1377, 1542, 1645, 2177. 2178, 2196, 2234, 
2332, 2395. Ser. I I I .  na 500 zł. Nr. 62, 215, 267,
614, 747. 1256. Ser. IV. na 1000 zł. Nr. 427. 477,
1036, 1141, 1438, 1439, 1440. Ser. V. na 5000 
Nr. 358. L isty  wylosowane płatne są 30 czerwca r, 
1886. —  Listy  liiepodniesione z poprzedniego loso
wania : Ser. I. na 50 zł. Nr. 47, 76, 124, 127.
235, 308. — Ser. I I .  na 100 złr. : Nr. 60,
340, 352.

Spadek een. W  jednem z fachowych pis® 
berlińskich znajdujemy tabliczkę porównawczą cen /  
rozmaitych towarów od r. 1879 do końca roku 1885, 
ułożoną na podstawie urzędowej ceduły giełdowej- 
Tabliczkę tę podajemy, bo może ona i naszych czy
telników zainteresować, nadmieniając zarazem, i* 
najniższe i najwyższe ceny w tem siedmioleciu zło
żone są tłustemi czcionkami. Ceny wyrażone są 
w markach.
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W iedeń  31 marca.

( Z )  Is tn iejący tu w Wiedniu W issenschaf- 
Hieher Club zamierzał urządzić tego lata  grem jalną 
'Ucieczkę swych członków na półwysep bałkań- 

i w tym celu udał się podobno do hr. Kal- 
Q°ky’ego z zapytaniem, czy można liczyć na to, 

na półwyspie panować będzie spokój podczas 
®gorocznego lata. Owóż hr. Kalnoky miał poufnie 

^w iadczyć, że zaręczyć za nic nie może, że roz
budzone polityczne namiętności w Grecji nape ł
n i ą  go wielką obawą, że w Bułgarji sytuacja 
J6st mocno naprężona, że słowem klub lepiej by 
2r,°bił, gdyby projektowaną wycieczkę odłożył na 
luźniej, a nie przygotowywał się wcale do po- 

óży w tym roku, który do spokojnych, jak  się 
^  wszystkiego zdaje, należeć wcale nie będzie.

Gzy to wszystko prawda? —• oczywiście 
bjc wiem, ale taka pogłoska obiegała dziś po 
Saldzie . Razem z nią obiegała inna, mianowicie. 
2e Rosja gotuje się na wzięcie Bułgarji pod swój 
?a>'ząd, mniej więcej w takich warunkach, w ja -  
f j f;h A ustr ja  anektowała Bosnję i Hercegowinę. 
■®ówiono, że aby temu zapobiedz, zamierza ks. 
Aleksander ogłosić się lada dzień królem.

Zwracano następnie uwagę na to, że P u tt-  
kainmer w swrcj mowie podczas debaty ~ nad 
Ustawą socjalistyczna w parlamencie niemieckim, 
duł do zrozumienia, iż nie należy się spodziewać, 
aby wypadki belgijskie miały być końcem an a r 
chicznego ruchu ; to raczej jego początek.

W  końcu zwrócono uwagę, że rewolucja 
^  Urąg w aj u, obniżając walory południowo-ame- 
rykańskie na  giełdzie londyńskiej, usposobi nie
chętnie tameczny świat fiuansow'y.

Rezultatem zaś tych wszystkich czynników 
było usposobienie mdłe, zwłaszcza, że trzy świeże 
bankructwa wr Peszcie dotykają wielu tutejszych
finansistów.

Zrazu trzymała się jeszcze ren ta  jako tako, 
ho liczono, że ju tro  przyjdzie publiczność z ku- 
Ponowemi pieniędzmi i zechce j ą  nabywać. Po
lem gdy nadeszła wiadomość z Berlina, że 

ordd. A llg . Ztg. zapowiada prześladowanie 
rUemeów w Rosji, wtedy i ren ta  pociągnęła za 
‘ńiiemi papierami i deruta  odbyła się na całej 
*’nji .  Wieczorna giełda poszła jeszcze dalej 
^  tym samym kierunku, bo Londyn i Paryż na
desłały telegramy o baissie.

Telegramy „Przeglądu*4.
Wiedeń 2. kwietnia. W czorajsze posiedze

nie Koła odznaczyło się ożywioną dyskusję wskutek 
f ezolucji Grotowskiego, żądającej wyjednania na 
*en rok 2 5 %  opustu podatku gruntowego. Na 
skutek opozycji Smarzewskiego i innych Koło 
dcbwaliło odesłanie tej rezolucji tymczasem do 
homisji.

Wiedeń 2 kwietnia. Posiedzenie Izby po
słów (z wczoraj). Schoenerer wnosi projekt do 
Ustawy o upaństwowieniu inseratów, zniesieniu 
stempla dziennikarskiego i kaucji. Mandyczewski 
^uosi rezolucję o podwyższeniu dotacji grecko- 
fiiitolickiego biskupstwa w Stanisławowie i o po- 
jepszeniu płacy kapituł katedralnych w grecko
katolickich kapitułach w Galicji.

W ciągu debaty oświadcza minister wy- 
zQań i oświaty, iż co do dzieł treści zabobonnej, 
Wymienionych przez hr. Boos-W aldeka wydał 
K>ż stosowne polecenia do władz szkolnych.

Na uwagę Rendla o starokatolikach, odpo
wiada minister, iż przy obsadzie starokatolickich 
fiauezycieli religji przestrzega  się skrupulatn ie  
Ustawy. W  ogóle wszystkie sprawy starokatolic
kiego kościoła zostały ustawuiiczo uregulowane.

M inister nie może sympatyzować z pom y
ł e m  W iedersperga co do roku wykładowego na 
kńiwersytetach. Należy ściśle zatrzymać zasa
dniczy charak ter  uniwersytetów. Natom iast mini- 
*fier postara się o położenie tamy nadmiernemu 
ńap]yWowi do uniwersytetów. (Burzliwe oklaski.)
, Lodyn 2 kwietnia. Posiedzenie Izby gmin. 
j^undella oświadcza iż przedłożono już  bil o wy
konaniu konwencji międzynarodowej Berneńskiej, 
obejmującej także autorskie prawa artystów, 
■fî -ąd rozważa, czy wnieść bil, k tóry  objąłby 
^ z y s t k i e  kwestje autorstwa.

Bryce oświadcza, iż rząd zastanawia się 
had projektem konwersji egipskiej Dairy.

Lyon 2 kwietnia. Dziennik M issions Ca-
Ifi/si /-V

b

^hrześcian. Zamordowano jednego  kapłana (z tam 
iłch stron pochodzącego rodem) i 442 chrześcian.

Sofja 2 kwietnia. Doniesienie Agencji Ha- 
asa ; Wielki wezyr udał się do księcia z usilną

-ŁjjUll Zi itwieiiiitt.
y loliques donosi; iż w Anamskiej prowincji Quang- 

“>.Y wyprawiono w styczniu b. r. znowu rzeź

êJ egraficznie przesłaną  prośbą o przyjęcie zm ie
n n e j  ugody. Książę miał odpowiedzieć od

mownie.
, Berlin 2 kwietnia. Posiedzenie Izby depu- 
°Wanych. Izba przyjęła w drugiem czytaniu 

pierwszy pa rag ra f  ustawy, wedle którego rząd 
a otrzymać do swej dyspozycji 100 miljonów

na cele kolonizacyjne w zachodnich Prusiech i 
w Poznańskiem, a to dla wyparcia żywiołów pol
skich.

Cesarz i jego rodzina osobiście gratulowali 
wczoraj ks. Bismarkowi z powodu rocznicy jego 
urodzin. Książę ze wszystkich stron otrzymał 
mnóstwo gratulacyj. -

Paryż 2 kwietnia. Na posiedzeniu komisji 
budżetowej oświadczył Freycinet,  iż przyjmuje 
pożyczkę 990 milionów; 500 milionów zostaną 
wypuszczono w drodze publicznej emisji. Wszyscy 
24 członkowie komisji zgodzili się na ten wnio
sek. W ilsona obrano referentem.

Londyn 2 kwietnia. Posiedzenie Izby gmin. 
Bryce oświadcza, iż co do B ułgarji nie może 
dawać żadnych wyjaśnień, ponieważ rokowania 
są w toku.

Co się tyczy Grecji, to rząd kultywuje d a 
lej politykę swych poprzedników. Rosyjska flota 
tylko chwilowo opuściła zatokę Sudajską.

Tę odpowiedź uzupełnił Roseberry w Izbie 
lordów, zapewniając, że otrzymał od Rosji n a j 
serdeczniejsze przyrzeczenia kooperacji w tej 
sprawie.

Trzech liberalnych deputowanych, z któ
rych jeden piastuje godność rządową, za wyro
kiem sądowym postradało wskutek bezprawnych 
postępków podczas osta tn ich  wyborów do parla
mentu, swą godność poselską.

Petersburg 2 kwietnia. Hr. Wolkenstein 
odjechał do Wiednia.

Lisbona 2 kwietnia Izba parów przyjęła 
projekt do ustawy o dotacji następcy tronu.

Bruksela 2 kwietnia. W całym kraju  przy
wrócono pokój. Wielka część robotników powró
ciła do zwykłych zajęć, reszta zamierza to samo 
uczynić.

B e lg r a d  2. kwietnia. Ristiez prawdopodo
bnie już  dzisiaj przedłoży królowi nową listę 
ministrów.

P e t e r s b u r g  2. kwietnia. Cesarstwo udali 
się wczoraj do południowej Rosji.

P e t e r s b u r g  2. kwietnia. Journa l de St. 
Pctcrsbourg dowiaduje się, iż pogłoski, jakoby 
obcokrajowym izraelitom i innym cudzoziemcom 
wzbroniony był przyjazd do Rosji, są przesa
dzone. Chodziło tylko prawdopodobnie o osoby, 
pozbawione środków do życia.

Buenos-Ayres 2. kwietnia. Wczoraj nade
szła tu wiadomość o krwawej potyczce między 
wojskami rządowejni w Urugmiy, a powstańcami. 
Powstańcy odnieśli zwycięstwo.

P e t e r s b u r g  2. kwietnia. Jou rn a l de St. 
Petersbourg wobec ostatniej depeszy agencji 
Havasa ze Solji pisze : Rozczarowanie księcia
Aleksandra łatwo można pojąć. Wobec jednak 
prawie jednomyślnej decyzji wszystkich gab in e 
tów nie pozostaje Bułgarji nic innego, jak  tylko 
zastosować się do życzenia mocarstw. Bułgaria 
powinna unikać wszelkich konfliktów i zawikłań, 
któreby mogły być powodem, iżby mocarstwa 
żałowały swej powolności.

Dziennik ten wykazuje, że sytuacja  na 
wschodzie nie zniosłaby obecnie żadnego rady
kalnego rozwiązania, i że są koniecznie poło
wiczne rozwiązania. Interwencja, je s t  potrzebną 
dla wyższych interesów, a Rosja, która  poniosła 
tyle oliar dla Bułgarji, ma prawo liczyć na to, 
że głos jej usłuchanym  będzie w Bułgarji.

Ivs. A leksander zagroził pokojowi i wywo
ła ł  komplikacje, których doniosłości pewnie nie 
ocenił, a których zażegnać żadną miarą  nie mo
że. Nie pozostaje mu więc nic, jak  tylko poddać 
się i zaniechać swych mniej więcej utajonych 
pogróżek, które zawierają depesze z Sofji.

Konstantynopol 2. kwietnia. Wczoraj n a 
deszła odpowiedź księcia bułgarskiego na  tele
g ram  Porty  z dnia 30. n. m. Rada ministrów 
zebrała się wieczorem i roztrząsała tę odpo
wiedź, poczein Gadban-effendi został wezwany, 
aby zaraz wieczorem udał się w podróż do Fili- 
popolu i Sofji.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. kw ietnia 1886.

H otel Ż orża:  J. Jodko z Rosji. W . Nieza- 
bitowski z Lanek. K. br. Suamen z Jałowego. 
N. hr. Czosnowska z Wołynia. St. hr. Dunin 
z Głęboki. M. N athasohn z Petersburga . H. 
Schwnnhiiuser z Kurska.

Hotel F ra n cu sk i:  J .  Żukowski z Rosji. 
H. Bucbler  z Brunszwigu. G. Molier z Wiednia. 
L. Klein z Stryja.

H otel E u ro p e jsk i: S. Jaworski z Skwarzowy.
H. Rodakowski z Bortnik. S. Rodakowski z Bor
tnik. Z. Pucha ła  z Warszawy.

H otel A ng ielski:  W. Czajkowski z Swirza. 
B. Skibniewski z Balic. K. Kosiński z Krakowa. 
G. Kallaus z Stryja. J .  Scholz z Kamionki.

Hotel K uhnów :  F. Naganowski z Bałuszyna. 
J .  Witosławski z Żędowic. A. Buczkowski z Dzie- 
więtnik. J .  Oiepanowski z Brodków.

H otel W arszawski'. J. Kaczkowski z Rosji. 
E . Bałtarowicz z Leżajska.

Z  targów zbożowych.

2 Kwietnia Lwów Tarnopol Pudwo-
łocz.Tska Jarosław

Pszenica 8 50—9 5118.50-9.25 8.----- 9 . - 9.----- 9.25
Żyto 6.----- 6.45 6.-----6.50 6.-----6 45 8.50— . -
Jęczmień 6.----- 7.75 6 .-  - 7 . - ó 80-6.50 6.-----7.-
Owies 6 .9 0 -8 . - 6 .5 0 -7 . - 6.50— . - 6 50—
G roch 6 . -  10.50 io.—6.— 11.— 6 - 1 0  5ri
Wyka 7.— 8 2' 6 .8 5 -7 . - 6 5 0 - 7 - 7.----- 7.5(i
Rzepak 8 — 10.2-1 8.— 10.15 8 . -  1 0 - 8 . -  10.75
Lnianka 8.— 9.75 8 — 9.50 ._ ,_ _̂____
Konic. czer. 15.—53 - 15.—52.— 4 5 . -5 0 . - 45 — 52
Konin, biała. 40—50. 10.-52 - 40 —51. 40.—f 4—
Konic, szwed. 40—50— 4 0 . -5 5 . - ------- 40—.50.—

wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel zh 56 kilo loco Lwów zl 5. 10 nominalnie.

E ut8 giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 2. Kwietnia 1886. 
godzina 10 m inut 40 przed południem . 

Akcje kredyt. 299.—  Pożyć. kraj.
Kolej Kar. Lud. 208.—
Unionsbank — .—
Rosyjs. bankn 1*2450 
Banku kraj.  4 % %  95.40

Usposobienie: silne.

z r. 1883. 92.75
Napoleondor 1 0 -------
Węg. obl.p. zł. — .—

Lwow. z, Izby handlowej, 2. Kwietnia 1886.
1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 207 50 
,  lwow czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 — 

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 30

,  „ „ 4 „ .  ^ 2 5
5 „ okres. 101 30

.  „ 4 „ „ 93 -
Banku krajowego 4 %  %  w. a. 95 —

hyp. galic. 6 ,  „ 103 —
„ 5 „ ,  00 25
„ 5 . z  10 %  prra. 101 50

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6 % )  3 %  w likw. —  —
.  . .  .  „ (d. 5 % )  2 % %  . ----------

4. Obligi za 100 złr. 
Iudemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

. . 1883 4 % %  „
5. L o sy ,

Losy miasta  Krakowa
a „ Stanisławowa .

6. Monety.

żądają

210 50 
235 25 
290 — 
222  —

102 30 
96 50 

102 30 
94 50 
96 50 

104 —  
l f O  25 
102 50

54 — 
51 —

99 —  
102 75 

94 50

17 —  
25 —

D ukat holenderski 
Dukat cesarsk i. 
Półim perja ł rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 marek niemieckich

. 5-82 
. 5-84 
10-27 

. D54 

. 1 -23%  
61.20

105 5C 
100 50 
104 — 

95 50

19 —
27 —

5-92 
5 94 

10-37 
1-64 
1-25%  

61.90

P r e n u m e r a ta  „ P r z e g lą d u <( m ie s ię c zn a  
w e L w o w ie  k o sz tu je  ty lk o  75 centów, a  
z  donoszeniem , do  d o m u  1 z łr .

Prenum erować można w trafice hotelu AN 
G I E L S K I E G O  lub w drukarni P I L L E R A  i Sp. 
( Łyczakow ska  l. 8). Stosownie do tego, w którem  
z tych dwóch m iejsc zostanie P r z e g lą d  zapre
num erow any , tam  też w ypadnie się zgłaszać po  
odbiór p ism a . — Osoby zaś chcące prenum erow ać  
P r z e g lą d  Z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E R A  i  Sp . ( Ł y 
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e 
g lą d u  (Sykstu ska  l. 45J. M ożna także zaw iado
m ić o tern A dm in istrac ję  „K a rtą  koresponden
cy jn ą ,“ a woźny adm inistracyjny zgłosi się po  
odbiór prenum eraty  z kwitem  poświadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P r z e g lą d u .

2E5-u.c:fci. p a c i ą g r ó - x * 7 - _
Ze L w o w a  o dchodzą :

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 
Do Stryja . • ■

*10.46 1 4. 5 8.— 4.50 ______

10.27 *5.56 — ,— 12.35 — . —
10.56 — *0.07 1.09 — .—
— .— 11.06 *6.20 12.20 — .—

7.30 — .— 7.30 11.45 — . —

Do L w o w a  p rz y o h o d z ą :
Z Krakowa. . ■ 9.27 *5.36 11.33 1 7.6(lj -- .--
Z Podwołoczysk *10.26 3.05 —.— 3.ÓU --

(na Podzamcze) . *10.12 1 2.28 —.— 3.20 -- .--
Z Czerniowiec • • *10.05 1 3.35 —.— 3.30 -- .---
Ze .Stryja . . . • 1.25 i - 8.25 4.35 -- ---

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych i I są godziny noone, io 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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z d n ia  3 0  M ai ca  1 8 8 6 r.
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ru e ru n e*  
w ia trn  

i s i ła  jego 
od 1— 12

Stan

n ieb a

P ra g a  . . • . . 8-5 W 4 zachm
Kraków  . . . . 4-2 16 E N E 1 zachm .
Lwów . . . . . 5-6 12 SB 2 jasn e
T arnopol . . . — 1 3 4 — 0 jasne
V-edcń . . . . 1 1 2 18 W N W  2 deszcz

J r t c ....................... 8 3 16 W 3 zachm .
P e s z t ....................... 6-2 18 W 1 */, zachm .
S' rajew o . . . . 3 1 19 E 1 jasne
T r y ja s t ....................... 12 8 16 SE 1 zachm .
P o l a ....................... 8 8 17 — 0 */, zachm.
K openhaga . . . 3 ’9 — ssw 2 m g ła
H am burg  . . . . 5-0 — WS W 7 zachm .
B e r l i n ....................... 7-4 — W N W  6 */, zachm.
M onacbjuui . . . 5-3 18 W 3 zachm .
Z n r i c h ....................... 6-4 15 w 6 */, zachm.
G enew a . . . . 6 0 — s 2 jasne
ParyL  . . 4-1 13 ssw ? jasne
B ia rr itz  . . . . 10 5 — s 2 l/a zachm.
N . c e a ....................... 13 0 - s 2 jasne
T u r y n ....................... 10-6 17 ssw 1 jasne
F lo re n c ja  . . . . 11-1 18 sw 1 zachm.
Bzyir 11-8 18 __ o V, zachm.
N e a p o l ....................... 12-4 17 0 ' / ,  zachm.
P a lerm o  . . . . 1 4 8 19 __ 0 jasn e
l a l t a ....................... 14 4 16 w 1„ ‘/i zachm .

, z t okho l m. . . . - - — — —
P e te rsb u rg — — — —
M osew a . . . . — — — —
W arszaw a . . . . — — — —
K i e w ....................... — — — —
O d e s s a ....................... — — — —
K onstan tynopol . . 7-4 10 N E 2 '/ ,  zachm
G le ic h en b e rg . . . 6-6 21 N 1 ę ,  zachm.
A bbozia . . . . 10-4 20 — 0 z ach ui
R iv a ............................. 1 0 6 18 N 1 ' / ,  zachm .
L ugano  . . . . li-O — — 0 zachm.

i i
m

»

H

N  oznacza w ia tr  północny, E  wschodni, W zachodni, S południow y.

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 503/ o

cenę dzieła

p rz e z  Teofila Gautiera, w  p rz e k ła d z ie  Wł. Bo^uafawskieĄo 

Powieść tę, dwutomową, będącą jfedneo »z na jp iękn ie j
szych  areydcie ł  l i t e r a tu ry  f rancusk ie j ,  może każdy o trzym ać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złi. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 złr. 40 et.

Administracja „Przeglądu
Lw ów , Sykstuska 45:

Państwo Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliczką

Sadzonki i nasienie leśne.
J? d n -rcc * n ą  jro ninę po 8u cfc. D w uletn io  ®w erki 1 sł. 50 ct. 

A kacje i! z ł. 50 cc O lszynę 3 z ł za ty s iąc  sz tu k . W yborne nasien ie  
eobny 1 zł. 30 c t. Św ierka 67 ct- za 1 fun i. 934 17 -20

oraz sprzedaje na miejscu piąkny zar/bek
K a r p i  k r ó l e w s k i c h po l a t ; 5! et

inni

Iknl

i

S k ł a d y  f o r t e p i a n ó w ,

pianin, organów amerykańskich, 
pokojowych i kościelnych

L U D W I K A  M A R K A
w  ry n k u  1. 9 . I .  p ię tro

Poleca się instrum enta z najlepszych  
fabryk po cenach najumiarkott ańszycli. — 
Także na raty m iesięczne po 15 z ł.

91 i

Ufl
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G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

823 116—t ua

i o p r o c e n t o w u j e  taJKow©
po

p
Lm
Ł

4¥|0 rocznie.

K .  i D U I i J  J
b y ły in tro l ig a to r  c. k. B ib lju tek i U n iw ersy te tu  J a g ie l 

lońskiego w K .akow ie 
poleca stcój w  najnowsze m aszyny  i prwybory zaonatrzory

Z a k ł a d  introligar.->ki i  g a l a n t e r y j n y
we I.wowie, n l. A kadem icka 1. 8.

P rzy jm u je  najozćobniejsze i najpojedyn z :sze oprawy 
kbiąiek  jak o  to :  Szkolne, B ib ljo teczne , do N abożeństw a, 
M szaty, K sięgi handlow e, B roszurow anie  dz ie ł, oraz Dy 
plom y A lbum y, M apy. P ass6 p ar;o u t, E tu i, P o d .taw k i 
pod zegarki, jako  też  reparacje  W achlarzy, pugilaresów  
i w szelk ie w zakres in tro lig a to rsk i wchodzące robo ty  
w yrab ia  takow e s ta ran n ie  na  cz*» u u o w io n y  po ernaeb  
um iarkow anych . — Polceając się  W ysoki j szlaohcie, 
P rzew ielebnem u Ducho? ieństw u i Szanownej P . T  P u 
bliczności, up rasza  o łaskaw e w zględy.

Z głęLokiem  uszanow aniem  
K le m e n s  F e d n n i o  

938 5 —6 in tro lig a to r .

__

odrębny korpus ta b u la rn y  w B z t 
szoi ikim  j e j t  zaraz do sp rzedan ia  ; 
obejm uje 128 n io igów  g ru n tu  d o 
b rz e  upraw ionego  w w ięk.zej p o ło 
w ie pszen icą, ży tem  i koniczem  i«  
sianego — 10 m orgów  la ju  z b u 
dynkam i m ie tzk a ln e m i i go sp o d ar- 
czem i now em i, z in  re n ta , zem lub 
bez in w en ta rza , pór m ili  od d rog i 

pow iatow ej. 3 m il od kolei.
W iadom ość bliższa pod a d r e e ą : 

J. H Poste restante Strzyżów
971 1—3

Żyto
jare bardzo plenne również 
J ę c z m i e ń  ładny  je s t  po cenie 
7 zł. za cen tnar  m etryczny 
z odstawą do kolei u właści
ciela . Ju re e z k o w y  poczta K r o 
śc ie n k o  przy Chyrowie w wię
kszych i mniejszych partjach  
do nabycia. 964 6—10

']!
ns eleganckie

Letnie paltoty
w odcinkach no M tr. 3*10 »• P 
4 w ied. łokcie  każdy odmnek 

B y  za z, 4 ’80  t  rsn k ie .,
B y  za zł. 7 z bard . cienkiej 
B y  ba zł. 10'50 z najcieńszej

p r a w d z i w e j  - w e ł n y
jakoteż  kaingarny i m a.e .'je  P®*' 
to tow e rozsy ła  za  zaliczką y " 9'  
n a  z rzete ln o śc i i so l idnośc i  

bryka tov.arow sukiennych

d ie g fe L  d m hof
■ w  B e m i e .

Objaśnienie, ffa iay  odcinek 
j e i t  M tr. 3‘10 d łu g i i 136 etc* 
szeroki a p rzeto  w y sta rcza  ,u '  
p e łn ie  n a  m ęskie le tn .e  paltc 

Z nana solidność i m zję tn  n 
tej firm y daje rękoitu^ żs ty 
na jlep szy  to w ar i dokładnie * * ' 
d łu g  w ybranego w zoru przyst® ' 
ny będzie.

Poniew aż te raz  w iele *z®' 
c h ra jsk ich  iirin  pod pokryw *1! 
.B e rn e ń sk ich  to w aró w 1 p rak y r '  
ku ją  swe szw indle, p rzeto  
się n a le ł j  do powyższego skład0. 

Wzory gratis i fianco.
968 2 - 10 ,

»
dozortj-leśniczego, m ag azy n ie ra , -  

człow iek trzeźw y, pracow ity . o°! * 
czony rodziną  i bardzo ubogL^ L' 
żywa się K saw ery Popiel. —

:ć się do B iura w} wi&dnWC^jP 
K rzyżanow skiego — Lwów " 
C zarneckiego, liczba 2. 9b6 2 —̂

r o ś l i n n y

(Vcgetabilien - Exirak* 
i)r. SCRWEIGERA

leczy  pod gw aran c ją  w m etteitó0 
4 tygodn i w szy stz ie  sk u tk i oiios.11' 
jako  t o : polucje. o słab ien i*  pł*
- e ,  orau będące w początkach 0110 
roby nerwów i m lecza p a c ie rz o w i 
w szystk ie  zaś inne  choroby p łc i°  

w ja k  najkrótszym  ssasie . 
D ostać  m ożna flakon pu S 

w raz i  opisem  u ty c ia  i koresp0” 
cją bezpośrednio  u

Dr. SOHWEIGEŁA
w W iedniu 

VIII. Landong, z9 .
886 2 ł«

Nakładem drukarni polskFk j:
J u z  opuściły  prasę

„Rozprawy w Sejmie prasltim, aad p i s j j |  p o l s f f
dosłowny p rzek ład  z urzędowego stenogram u, 

14 .arkuszy druku .

Cena egzemplarza I  z łr .
Do nabycia  w d ru k a rn i polskiej ul. Jag ielońsk i j .  16., 
i  a d m in istriic ji .P rzeg ląd u *  i we w z y o tk ic h  k iię g a m ia c h ,

P a p i e r z f a b r y k i B r a o i F i a ł k o w s k i c ^ ^ T w a ^ ^ ^ i e l s k i ^ ^ ^ B i a ł ^ I ^ , >


